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Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok ty- 
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
i miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy- 
mienione w nagłówku dziennika. 


a 


Nędza wśród młodzieży szkół 
średnich. 


III. 


Bardzo słusznie uważa prof. Mazanowski 
instytucyę burs za najwłaściwszy środek zapobie- 
żenia nędzy studenckiej, spieszą one bowiem 
nietylko z zapewn'eniem bytu materyalnego wy- 
chowankom , lecz wychowanie ich ujmują w pe- 
dagogiczne normy. Aulorowi rozprawy wiadomo 
o istnieniu burs w Brodach, Brzeżanach, Jarosła 
wiu, Przemyślu Rzeszowie, Samborze, Stanisła- 
wowie, Tarnowie, Tarnopolu i Wadowicach. 
W niektórych miastach prowincyonalnych istnie- 
Ją dopiero towarzystwa bursowe, składające po- 
woli fundusze na założenie burs. Taki stan rze- 
czy jest w Bochni, gdzie towarzystwo zawiązało 
się w tym roku. W Nowym Sączu towarzystwo 
bursy, założone przez ś. p. dra Trembeckiego, 
z odsetek funduszów zebranych drogą składek 
nabyło grunt pod budowę za 2.500 złr. Obecnie 
liczy ono do 70 członków i ma około 8 000 złr. 
gotówki a podobno w r. 189% zamierza przys'ą- 
p:ć do wybudowania domu. W Drohobyczu od 
r. 1891 krząta się około założenia bursy polskiej 
nTowarzystwo im. A Mickiewicza pod wezwa- 
niem św. Stanisława Kostki* i drugie. ruskie 
„Stowarzyszen e bursy św. Jana Chrzciciela“, 
zawiązane w r. 1881 mające obecĘuie 2 684 złr. 
kapitału. W S'ryju nie doznał urzeczywistnienia 
projekt założenia bursy dla Polaków i Rusinów, 
powzięty przed kilkunastu laty; natomiast dziyki 
ofiarności i zabiegom ks. Radzikiewicza i Ró- 
życkiego położono podstawę bytu bursy ruskiej 
przez nabycie gruntu,i wzniesienie piętrowego 
domu łącznej wartości około 10.000 złr., w któ- 
rym przyszłege roku mają już być pomieszczeni 
uczniowie. W Samborze zamknięto bursę w r. 
1892 z powedu braku odpowiedniego pomieszcze- 
nia; jednakowoż ma się tam podobno rozpocząć 
bndowa bursy nowej. na co istnieje kapitał 5.228 
złr. i grunt, darowany przez gminę miasta. Po- 
dobnież istniała niegdyś bursa w Jaśle, ale ją 
z nieznanych powodów zwinięto. 

Przeszedłszy szczegółowo historyę burs w Rze- 
szowie, Tarnopolu, Wadowicach, Tarnowie i Ja- 
rosławiu, daje prof. Mazanowski następujące zesta- 
wienie liczbowe: i ` 

W Brodach bursa ces. Franciszka Józefa utrzy- 
mywała w r. 1891 uczniów 18. w Brzeżanach 
a) bursa polska im. Jakubowicza 38, b) ruska 20, 
w Przemyślu a) polska 56, b) ruska 23, w Rze- 
szowie bursa ks. Dymniekiego 74, w Stanisławo- 
wie a) bursa Kraszewskiego 41, b) bursa bractwa 
św. Mikołaja 40, w Tarnopolu bursa nauczycielska 
27, w Tarnowie 70, w Wadowicach 16, w Jaro- 
sławiu bursa im. Kopernika w r. 1898 uczniów 
24, razem we wszystkich 12 bursach znalazło 
pomieszczenie 442 uczniów. i 

Jest to bardzo poważna liczba świadcząca, jak 
przy zbiorowych siłach małemi środkami docho- 
dzi się do rezultatu większego, niż przez rozdzie- 


lanie znacznych sum stypendyjnych. Podczas gdy 
stypendya w łącznej sumie 50.677 złr., rozdzie- 
lonej międy 381 uczniów, zapewniają stypendy- 
stom często tylko chwilową wygodę, dwanaście 
wymienionych burs daje 442 konwiktorom całe 
materyalne utrzymanie i kierownictwo wycho- 
wawcze. A to ostatnie nie jest wcale okoliczno- 
ścią ani błabą, ani uboczną, ale bodaj głównym 
celem każdej bursy. Materyalne środki, któremi 
rozporządzają towarzystwa bursowe, są zdumie- 
wająco małe. Miesięcznie 10 złr. pokry- 
wa w zupełności koszta utrzymania 


jednego ucznia, jeżeli bursa ma własny |] 


lokal i roztropnie bywa administrowana. Dochód 
stanowią wkładki członków (zazwyczaj 1 złr. mie- 
sięcznie), datki osób prywatnych i instytucyj, 
wreszcie małe opłaty wychowanków. Zasada żą- 
dania od wychowanków choc'ażby bardzo drobnej 
kwoty za utrzymanie, rozszerza się coraz więcej 
i jest to niewątpliwie zasada zdrowa. i 

W ogólności towarzystwa bursowe mozolnie 
walczą o nabycie materyalnych środków istnie- 
nia, głównie opierając się na drobnych wkładkach 
osób prywatnych, dla których 1 złr. miesięczne, 
wpłaty wobec skromnych płac rządowych a ucią- 
żliwych podatków i obfitości różnych dobroczyn- 
nych składek bywa niersz rzeczywistym cięża- 
rem i znaczną ofiarą. Każdy nieuprzedzony przy- 
zna jednak, że dobrze urządzona i sprężyście 
kierowana bursa wydaje zazwyczaj bardzo do- 
bre owoce. To fakt niewątpliwy, że nawet w obee 
nym swym stanie są bursy w ogólności pożąda- 
ne i dodatnio działają. Nie wynika jednak z tego, 
ażeby w ich finansowej sytuacyi i urządzeniu we- 
wnętrznem tu i owdzie nie znalazły się pewne 
słabe strony i wadliwości. Niewątpliwie jest rze- 
czą pożądaną, ażeby w jednem mieście w razie 
potrzeby zakładano kilka burs, zamiast jednej 
wielkiej, w sposób koszarowy urządzonej. Nie- 
muiej należałoby życzyć sobie, ażeby bursowe 
towarzystwa zakresem swego planu objęły także 
zadanie zapewniania kilkogodzinnej opieki nad 
uczniami, nie mającymi dobrego nadzoru na swych 
stancyach. Wiadomą jest rzeczą, jak niesłycha- 
nie popularnemi stają się w Niemczech t. z. Ju- 
gendhorte, tj. schromska dla młodzieży ubogiej, 
nie mającej dobrych nadzorów domowych. Sehro- 
niska te, opierające się na prywatnych slowarzy* 
szeniach, zapewniają biednej młodzieży w ciągu 
kilku godzin dziennych opiekę, nadzór w czasie 
nauki i zabawy, nzupełniają wikt przez rozdzie- 
lanie mleka i chleba, ułatwiają kąpiele zimne i 
ciepłe, posiadają ogrody, w których młodzież zaj 
muje się pracą ogrodniczą i warsztaty, gdzie ćwi- 
czy się w zajęciach ręcznych. Nasze towarzystwa 
bursowe powinnyby zakres swego działania roz- 
szerzyć właśnie w kierunku, wskazanym przez te 
Jugendhorte. 

Poruszona przez prof Mazanowskiego 
sprawa powinna zwrócić uwagę szerszych sfer 
naszego społeczeństwa i dobroczynność publiez- 
ną, tak chętnie i tak często okazywaną młodzie- 
ży, skierować na tory właściwe. Godzimy się naj- 
zupełniej z autorem rozprawy, że stypendya, w za- 
stosowanin do uczniów niższego gimnazyum zwłasz- 
cza, chybiają zazwyczaj swego celn, pomijając już 
tę okoliczność, że bardzo często dostają się w rę- 
ce uczniów, którzy bez nich obejść się mogą lub 
na nie wcale nie zasługują. Instytucye burs, 
zwłaszcza gdy się ich zarząd w dobre dostanie 
ręce, zdziałać mogą małemi funduszami bardzo 
wiele i przysporzyć krajowi światłych i pożytecz- 
nych w przyszłości obywateli. 


Z Koła polskiego. 
(Telegram własny N. Reformy.) 
Wiedeń, 26 października. 

(2) Na wezorajszem posiedzeniu Koła polskie- 
go p. Włodzimierz Gniewosz zażądał, aby 
we formie wniosku poruszyć sprawę wycofania 
soli bydlęcej. 

P. Wielowiejski nważa z4 odpowiedniej- 
sze, aby prezydyum Koła w tej sprawie porozu- 
miało się z ministrem skarbu,uco też uchwa- 
ono. 

P. Kraiński w obszernym wywodzie przed- 
stawił upadek rolnictwa w kraju i żąda, aby 
przeprowadzono dyskusyę nad powodami tego 
stanu. n 

P. Wielowiejski interpelował ministra J a- 
worskiego w sprawie Morskiego Oka i zwrócił 
uwagę na rozgoryczenie, panujące między góra- 
Jami z powodu zbudowania schroniska przez Wę- 
grow. 

Minister Jaworski przedstawił w odpowie- 
dzi obecny stan rzeczy. @eometrowie ukończyli 
już swoje prace na miejscu. Mowcea śledzi pilnie 
całą sprawę. Pomiary nadeszły jnż do minister- 
stwa Referent w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych zamierza wziąć urlop eelem badania od- 
nośnych aktów. To samo uczyni referent w mi- 
nisterstwie węgierskiem. W lutym 1895 roku zja- 
dą się obaj i przedstawią sobie rezultaty swych 
badań, poczem pozostanie tylko porozumienie się 
obu ministerstw i jakaś ugoda, albo apelacya do 


jakiegoś sądu rozjemezego. 


P. Rutowski oświadcza, że dalsze badania 
są niepotrzebne. Ministerstwo traktnje sprawę 
zbyt powolnie i obojętnie. Mowca dziękuje mini- 
strowi Jaworskiemu za gorliwe zajęcie się 
tą sprawą i prosi o dalszą opiekę nad nią. 1 

P. Weigel twierdzi, że my znajdujemy się 
w posiadaniu, niech więc Węgrzy udadzą się do 
naszych sądów. 

P. Sokołowski podnosi, że dowody z na- 
szej strony są bardzo silne. Zródłem rozgorycze- 
nia włościan tatrzańskich jest dziwne zachowanie 
się naszych władz względem Węgrów. Sędziego 
galicyjskiego znieważyłi Węgrzy bezkarnie. Ofi- 
cyalistów hr. Zamoyskiego fantowali urzędni- 
cy węgierscy na gruncie pt PRL Leśnego 
Zamoyskisgo obite, okuń4 4 wt/ wno do”i 
zienia w Kesmarku, a władze austryackie yi- 
dzą to wszystko i milezą. Cóż dziwnego, że budzi 
się u górali nieufność do władz i ze wreszcie 
uciekają się do samopomocy. Mowca zwraca się 
do ministra Jawors kiego z żądaniem, aby 
zwrócił uwagę władz na konieczność enesgicznego 
odparcia tych gwaltów. ę 

P. Jaworski przyrzeka uwzględnić" wszystkie 


życzenia mowców. 


P. Byk żali się na stagnacyę w zbycie gali- 


cyjskich czteroprocentowych listów zastawnych. 
Staynacya ta szkodliwą jest nietylko dla poważ- 
nych instytucyj hipotecznych w kraju, ale pośre- 
dnio i dla taniego kredytu hipotecznego w Gali- 
cyl a więc dla rolnictwa zarówno jak dla roz- 
woju miast, względnie dla ruchu budowlanego. 
Zbawienny prąd, który spowodował obniżenie 
stopy procentowej, doznał przez tę stagnację 


przerwy. Rząd może łatwo zaradzić temu. Nie- 
stety pocztowe kasy oszczędności zasadniczo pra- 
wie nie zakupują naszych walorów czieroprocen- 


towych. Na 75 milionów efektów tego rodzaju 


posiadają pocztowe kasy oszczędności tylko 11.000 


guldenów walorów galicyjskich. Także państwowe 


zapasy kasowe, fundusze emerytalne kolei skar- 
bowych i tam dalej, możnaby lokować w galicyj- 


skich papierach. Mowca zastrzega sobie sprawę 


tę wytoczyć przy budżecie w pełnej Izbie i czyni 
wniosek, aby komisya parlamentarna Koła zajęła 
się tą sprawą i poczyniła kroki u ministra han- 
dlu i ministra skarbu. 

Minister Jaworski prosi posła Byka, aby 
wypracował w tej sprawie memoryał dla komisyi 
parlamentarnej, po czem Koło poleca komisyi par- 
lamentarnej, aby przybrawszy p. Byka zajęła 
się tą sprawą. 

P. Wielowiejski prosi o zwołanie progra- 
mowego posiedzenia Koła, albowiem spotyka się 
z zarzutam', że program Koła jest niejasny. 

Następnie Koło zajęło się dalszym ciągiem 
dyskusyi nad ustawą karną. 


Z procesu krożańskiego 
W Wilnie. 


(Ciąg dalszy.) 
(Przed rozprawą karną). 

„Wzauszeni do głębi — opowiadają dalej adwo- 
kaci rosyjscy — co łatwiej odgudnąć, aniżeli opi- 
sać, wróciliśmy do hotelu; tam dowiedzieliśmy 
się, że gen. gub. Orżewskij otrzymał od ministra 
Murawiewa rozkaz, aby sprawa toczyła się przy 
zamkniętych drzwiach, a więc bez możebności 
publikowania czegokolwiek o przebiegu sprawy i 
z wykluczeniem stenografów, których niektórzy 
z nas ze sobą przywieźli — i następnie do Pe- 
tersburga i Moskwy odesłać musieli. Dowiedzie- 
liśmy się zatem, że nietylko aż do ogłoszenia wy- 
roku cenzura nie pozwoli choćby najdrobniejsze- 
go szczegółu w gazetach o sprawie krożańskiej 
wydrukować, ale nawet że nie będzie pozwolona 
wzmianka, że proces się ma toczyć przy drzwiach 
zamkniętych. 

„Jeżeliśmy się możliwie dobrze do obrony 
przygotowali, to też z drugiej strony administra- 
cya, a więe gen. gub. Orżewskij i gub. Klingen- 
berg porobili wszelkie możliwe kroki, aby spra- 
wę zdusić między czterema ścianami Izby sądo- 
wej — i jakikolwiek byłby wyrok sędziów, ocalić 
przynajmniej choćby własną sławę, którą nagro- 
madzony materyał śledczy i zeznania świadków 
tak ciężko miały skompromitować. 

„Nie podlegało już żadnej wątpliwości, że: 

1) akt oskarżenia polegał całkowicie ma roz- 
myślnem i tendencyjnem przekręceniu 
faktów. czyli mówiące po prosiu na wierutnem 
kłamstwie; 

2) że ze strony włościan żadnego bunta, ża- 
dnego sprzeciwiania się władzom, ani najmniej- 
szego cienia oporu przeciw ukazom carskim nie 
było i być nie mogło i że nieporządki, które 
miały miejsce w kościele, zostały wywołane je- 
dynie oburzeniem, %tóre owładnęło i musiało 
owładnąć włościanami, gdy zobaczyli, że ni stąd, 
ni zowąd gub. Klingenberg bez żadnej logicznej 
przyczyny kazał bić nąhiajami ich żony, siostry i 
matki; 

3) nakoniec nie podlegało żadnej wątpliwości, | 
że dla władzy administracyjnej kraju północno- 
zachodniego, t. j. dla gen. gub. Orżewskiego, by- 
ty nietylko pożądane, ale wprost potrzebne jeżeli 
nie rozruchy, to przynajmniej pozory rozruchów, 
gdyż mając możebność i wszelkie Środki, a po- 
niekąd i obowiązek jeśliby był uczciwym ezło- 
wiekiem, drobny parafialny spór załatwić w spo- 
sób cichy i pokojowy, wszystko, co tylko mógł, 
robił na to, aby nieporozumienie rozjątrzyć do 
ostatnich granie, wywołać niby bunt i następnie 
chełpić się w Petersburgu stłumieniem takowego. 
Chodziło mu bowiem o to, aby dla uświetnienia 


swej karyery «trzymać to nadzwyczajne pełno- 
moenictwo, jakie miał przed 30 laty Murawiew, 
a o które wciąż się „Orżewskij dobijał, pomimo 
że dotąd mu stanowczo go odmawiano. 

„Po wspólnej naradzie postanowiliśmy należy- 
tem wyzyskiwaniem aktów śledztwa i badaniem 
świadków w sali sądowej w sposób jasny i nie- 
zbity dowieść dwa pierwsze punkty, a nawet 
i trzeci, gdyby nam nie stawało na przeszkodzie 
ze strony przewodniczącego ciągłe i systematyczne 
przerywanie i niedopuszczanie pytań w tym kie- 
runku zadawanych. Prezes bowiem  Stodolskij, 
o ile nam prywatnie było wiadomem chociaż nie 
żle był usposobiony dla oskarżonych, postanowił 
jednak święcie wypełnić dany mu rozkaz z mi- 
nisterstwa 1 pod żadnym pozorem nie chciał po- 
zwolić na zbyt jawne skompromitowanie władzy 
administracyjnej w osobach Orżewskiego i Klin- 
genberga. Umówiliśmy się między sebą. że kole- 
dzy nasi — adwokaci wileńsey, do narodowości 
polskiej należący — wcale głosn nie zabiorą, 
gdyż ich zadanie w takim razie byłoby zbyt tru- 
dne i zmuszeni byliby wypowiadać w sposób de- 
likatny Wszystko to, co po nich musielibyśmy po- 
prawiać w sposób więcej drastyczny. a więc praw- 
dziwy. Z Polaków miał mówić tylko jeden i to 
pierwszy obrońca Kamiński z Warszawy. Drugi 
miał mówić Andrejewskij, po nim Żukowskij, obaj 
z Petersburga, następnie Białyj, adwokat wileń- 
ski, lecz do narodowości rosyjskiej należący, .po 
nich książę Urusów z Moskwy. ostatni miał prze- 
mawiać weteran adwokatury „russkiej“, dawny 
szermierz obrony w sławnych procesach politycz- 
nych ostatniego panowania — stary, lecz jeszcze 
pełen zapału Turczaninow.* 


+ 
* * 

Dla czytelników naszych, przerywając opowia- 
danie obrońców „russkich*, musimy tutaj zazna- 
ezyć, że ci panowie, jak zresztą wspomnieliśmy 
w pierwszym numerze sprawie krożańskiej po- 
święconym, uważali obronę nieszczęśliwych ofiar 
za obowiązek obywatelski, specyalnie „russki“ 


li specyalnie adwokacki; bezinteresowność swoją 


tak dalece posunęli, że bez żadnego honoraryum 
ani wynagrodzenia stanęli do obrony oskarżonych, 
poświęcając im kilka tygodni pracy i kilkanaście 
dni pobytu w Wilnie, jedynie dlatego, ażeby wie- %4 
działy nietylko Litwa i Warszawa, ale takżu Pe- 
tarsburg ] Moskwa, że jeżeli chcą uchddsié za Ro- 
Syan: pópowice Orżewałej i Niómieo Wii A 
to są przecież i inni Rosyanie, więcej nieco godni — 
tego miana. 

Przeczuwali obrońcy „rnsscy* i jak się pokazało 
najzupełniej słusznie, że sprawa krożańska nabie: 
rze olbrzymiego europejskiego rozgłosu i że, gdy 
świat się dowie o takich russkrch bohaterach 
knuta, jak Orżewskij i Klingenberg, to duma na- 
rodowa wymagać będzie, aby świat dowiedział 
się także o innych Rosyanach z krwi i kości, 
którzy knniowanie kobiet uważają za czyn ohy- 
dny i takich jak Orżewskij stawiają w rzędzie 
pospolitych łotrów. 


(W sali sądowej.) 

„Gdyśmy weszli do sali posiedzeń — opowia- 
dają dalej obrońcy „russeyć — uderzył nas ogól- 
ny wygląd oskarżonych, których pomieszczono 
z dwóch stron stołu sędziowskiego na wysokich, 
szarych ławkach. Chociaż widzieliśmy ich dwa 
dni przedtem w więzieniu, znowu dotknął nas 
i zdziwił wyraz nędzy i znękania, które mieli 
wszyscy na twarzy — starzy i młodzi, kobiety 
i mężczyźni. Posadzono ich bez żadnego porzą- 
dku. a tylko podług numerów, które im nadano 
w akcie oskarżenia.“ 


a a o a o 


R E Z W Z G L E D N Y. żyła, a zdrowa była. Gdy pocztą 


POWIEŚĆ 
przez 


KAŻ,MIERZA ROJANA. 


30 (Ciąg dalszy.) 


Słońce umieściło się na przeciwległej ścianie i 
stamtąd słucha uważnie, 8 dziwuje SIĘ w mil- 
Wie i hodzi służąca i 

em roz ja się drzwi, weho 
powiada: sbylają się d 

— Proszę pani, jest jakiś telegram. 

Henryka Arguęła i R rinle szybko : 

pr" SA dawaj |... 

— jemu, tem A co ? 

Data dA u z urzędu, dać 
A ile? 

— [le chcesz. 

Służąca odeszła, pani Henryka zaś rozerWawszy 
Papier nerwowym ruchem, wpiła oczy w skre- 
ślone słowa, jak bazyliszek w żywą zdobycz. 
Przeczytawszy, nie zrozumiała nie, więc zaczęła 
Gzytać raz drugi, trzeci, dziesiąty... Ręce an 

y się, usta posiniały. 

Czy podobna?! Była milionową panią I... 

„wycie moje. Dziś podpisałem ostateczną umo- 
wy Z Greenami. Bardzo twardzi ludzie, ale Mac- 
donald wielki człowiek, bo jeszcze twardszy | Dali 
ję sta tysięcy funtów szterlingów, z tego Mac- 

onald wziął pięćdziesiąt tysięcy. Zasłużył sobie 


— 


ierki acki, abyś mi długo 
cukierki przez bank austryacki, iigtes: p g 

i sie do barona Strobalma, on cię pouczy, 
p R jaki sposób pieniądze „odebrać | Uży- 
waj, żebyś nawet do mego przyjazdu miała wy- 
dać całych sto tysięcy, nie to mi szkodzić nie 
będzie, niech ludzia wiedzą, kto są Alezyńscy. — 
Człuję cię od każdego funta szterlinga po razu: 

twój tatuś. 

Słowo, uważane dotąd za hajkę z tysiąca i je- 
dnej nocy stało się ciałem l Smieszny tatuś, mie- 
niony przez znajomych zdziecinniałym idyotą po: 
kazał lwie pazury i wydarł z gardła nieprawych 
przywłaszezycieli część edynburskiego spadku. 
Czyż to możliwe?! 

Jeszcze do niedawna pani Henryka odbierając 
szczegółowe listy emeryta z drogi, opisujące dro- 
biazgowo każde wrażenie i wydarzenie, zaklinała 
go w swych odpowiedziach, aby wracał jak naj 
spieszniej do domu, albowiem nie wierzy ani 
w spadek, ani w uczciwość Macdonalda; jeszcze 
do niedawna gotowa była przysiądz, że mąż nie 
w Szkocyi nie uzyska, chyba straci wszystko to, 
co wziął ze sobą i umrze gdzieś w drodze śmier- 
cią głodową — aż tu nagle przychodzi telegram 
z taką wiadomością!... Czyż io możliwe! 

Ostatni list radcy, datowany z przed dwu ty- 

odni, donosił o niepowodzeniach tylko. Stary 
zajechawszy do Edynburga rozchorował się i le- 
żał parę dni w gorączce. Choroba morska, któ 
rej się lękał, nawiedziła go i przyprawiła w dal- 
szych następstwach o katar, łamanie w krzyżach 
dreszcze, reumatyzm i inne przypadłości cielesne, 


rzetelnie. Ją jestem wciąż jeszcze chory i dokto. lo których rozpisywał się szczegółowo. Natomiast 


ray nie 
Się dy e 
am cj 


pozwalają zaraz jechać, choć dusza rwie 
lebie. Febra wciąż jeszcze trzęsie. Posy- 
na razie sto tysięcy franków na Szpilki i 


sprawy spadkowej nie poruszał, mileząc o niej 
SA Aż oto teraz bomba pękła. 5 | 
Pani radczyni skamieniała zrazu, przemieniła 


się w martwą statuę. Ale trwało to parę 
zaledwie. Nagle zerwała się 2 fotelu, 

haftkę u stanika pod szyją, odetchnęła gwałtow- 
nie i szepnęła sama do siebie: 

— Fe, gorąco mi! 

Co w tej głowie, pokrytej teraz drobniutką ro- 
są gorącego potu, działo się, co tam wrzało, wy- 
wijało koziołki, szalało — trudno doprawdy po- 
wiedzieć. Nie było tam już ni ładu. ni porządku, 
nie było rozwagi, ani krzty jasnej myśli: gorącz- 
ka tylko czyniła swoje, grała na nerwach. W je- 
dnem mgnieniu oka tysiąc myśli i obrazów prze- 
biegało przez zwoje mózgowe czarnej główki, 
rozrywając ją niejako na wszystkie strony : Cheis- 
ła nie wierzyć, że to wszystko prawda, a prze- 
cież wierzyła. chciała się uspokoić 1 popa 
szeze w większą gorączkę, chciała przyjść do ró. 
wnowagi, a tu czuła, że teraz po 
sobie skrzydeł do ramion i lecieć. . 
masto... Bóg wie gdzie?! ; 

Ch iała widzieć dużo ludzi, bardzo dużo i wo- 
łać z całych sił: „Słuchajcie, wy nie nie wiecie, 
jam jest milionową panią... „BE ' 
że.. ach, może to nieprawda... Die, nie, 
musi być prawda.. Tak, ja mam milion... 


prawda, 


sekund |stamtąd, pozostało tylko gorąco i silne, szybkie 
rozpięła | uderzenie pulsu. Więe idzie, niby po omacku, 


chwiejnym krokiem do drugiego pokoju, gdzie 
się znajduje karafka z wodą; ręce drżą jej, gdy 
leje wodę do szklauki. Zdaje się jej, że za odro- 
binę wody dałaby pół życia. Przyłożyła usta do 
szkła i zatrzęsła się, jak we febrze. Woda wyda- 
ła się jej lodem. a szklanka bardzo ciężką. Upiła 
zaledwie kilkanaście kropel i rozchyliła palce nad 
tacą, szklanka stuknęła głucho o mosiężną pod- 
stawkę. Pani radczyni musi usiąść, bo inaczej 
upadnie. Usiadła na pobliskiej kanapce. A teraz 
chce jej się bardzo śmiać czy płakać... w gardle 
ję dławi, a nawet błyskawiczna refleksya, która 
przez głową przemknęła, czy stan obecny nie 


dała je |jest początkiem postradania zmysłów, nie wiele 


skutkuje i nie przyprowadza do równowagi. Hen- 


winna dopiąć |ryka skurczyła ramiona, wyprężyła nogi przed 
iecieć... przez |siebie, jakby ją kto$na drut nadział, i... „cha cha, 


cha !...* zaczęła Śmiać się i płakać. 
Dostała spazmów. i 
Nawskróś nerwowa istota musiała ulżyć sobie, 


mąż mi telegrafuje,|w jakiś sposób — w inny nie umiała. 


Dopiero, gdy służąca bryznęła jej zimną wodą 


sły-|w twarz, upamiętała się, powstała z kanapki i 


szycie miliony !.. A gdzież jest Leou? powiedz udała się do salonu, gdzie przed lustrem po- 
cie mu, że otrzymałam spadek, olbrzymi spadek. prawiła fryzurę. 


Powiedzcie mu to zaraz... 


I ujrzała zaraz sama tego potwornego Leona |z 


i uśmiecha się szyderczo. mierzy go wzrokiem 
pogardy, zaciska zęby — jeszcze chwila, a plu- 
nie mu w oczy i kopnie nogą, a potem rzuel 
mu banknot na sto tysięcy, jak 


— Muszę wyjść, muszę wyjść — powtarzała 
cicha 
I wnet przypięła kapelusz do włosów, zarzu- 
ciła na ramiona mantylkę i wyszła. 

Na ulicy gwarno było, jak zwyczajnie w dzień 


o odszkodowanie... |letni przed zachodem słońca. Jedni zdążają po 


Wszak może to wszystko zrobić, ma przecież |pracy do domu, drudzy wyszli z domu na prze- 


miliony ! 
Tu pani radczyni wzdyche: 


chadzkę strawić wypity podwieczorek i zyskać 


głęboko i przykłada |apetyt na kolacyę, inni spieszą na schadzki. 


obie dłonie do rozpałonego czoła. Pot już znikł | Snują się ci wszyscy ludzie, patrzą na nią obo- 


jętnie lub wcale nie patrzą, a nikt ani się do- 
myśla, że ta pani radczyni Alczyńska jest w tej 
chwili milionerką. Tak chciała widzieć dużo lu- 
dzi i opowiedzieć im o swoim losie, a oto teraz 
ludzie ci są jej wstrętni... patrzyć na nich nie 
Me: Skinęła więc na dwukonną dorożkę i wsia- 

a. 

— Gdzie mam jechać ? 

— Jedź prosto... gdzie chcesz. 

Gruba twarz, odęta od piwa wykrzywiła się 
aroganckiem zdziwieniem. Wożuica spojrzał na 
siedzącą panię z ukosa i zapytał jeszcze raz: 

— Gdzie mam jechać ? 

— Ach nudny jesteś... jedź prosto siebie, za 
miasto, tylko prędko, prędko. 

— Na spacer?.. na godzinę? 

— Na dwie, dziesięć, ile chcesz. 

Wożnica poprawił się w koźle i ruszył z miej- 
sca. Kamienice migały jedna za drugą szeregiem 
okien równych, lśniących w świetle zachodzącego 
słońca. Jedna była wyższą, druga niższą, trzecia 
wąska, czwarta z wielką bramą — zreszta żąd- 
nych odmian. Powóz turkotał po bruku i pra- 
wie ogłuszał panią Henrykę, dopiero gdy minał 
kilka większych ulie, gdy z bruku zjechał na 
drogę niewykładaną kamieniami, lżej się zrobiło 
zdenerwowauej kobiecie: mniej tu już snuło się 
ludzi, mniej było budowli, a więcej powietrza, 
przewiewu ogrodów i zieleni. Małe domki parte- 
rowe, strzeżone sztachetkami, bzem i akacyą, kryte 
gontami, jakieś nikczemne w porównaniu z roz- 
miaróm wielkomiejskich kamienie, od razu po- 
wiadały: „tu mieszkają maluczcy*. 

(C. d. n.) 
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NOWA REFOR .A. 


Kraków. 27 Października 1894. 


Z tej części opowiadania obrońców „russkich*,| dzielnicy, dyrekcya Banku À 
ostatniem walnem zebraniu z dnia 5 października 


które dotyczy badania świadków, wyjmujemy tyl- 
ko te ustępy, na które specyalnie nacisk ci pano- 
wie kładli, a które albo wcale nie były, albo nie 
w tej mierze podane w sprawozdaniach naszego 
korespondenta w N. Reformie drukowanych. 


Dowiedzenie Klinge bergowi kłamstwa 


„Najważniejszym Świadkiem na zeznania któ- 
rego największe nadzieje pokładała prokuratorya 
w akcie oskarżenia, kowieński gub. Klingen- 
berg był jak raz tym świadkiem, na którego my 
też jako obrońcy najwięcej liczyliśmy, będąc pew- 
ni, że podczas kilkugodzinnego badania, bez któ- 
rego puścić Kxcelencyi nie chcieliśmy — praw- 
da wyjdzie na wierzch jak szydło z worka i 
umożebni nam wykazanie niewinności naszych 
klientów. 

„I rzeczywiście. Chociaż Klingenberg, jako 
dawny towarzysz prokuratora sądu okręgowego 
wileńskiego, a następnie policmajster w temże 
samem mieście, był Szczwanym na wszystkie 
strony lisem, — pomimo tego, ża całemi mie- 
siącami do sprawy się przygotowywał i przygoto- 
wywał do niej wszystkich swoich podwładnych, 
świadomy tego, że ta sprawa rozstrzygnie o dal- 
szych losach jego karyery — pomimo tego wszyst- 
kiego — prawda zwyciężyła i chyba nigdy nikomu 
tak sromotnie na sądzie nie zostały dowiedzione 
kłamstwa i obłudy, jak panu gub. Klingenber- 
gowi. 

„I tak. Z samego początku Klingenberg starał 
się wmówić w sędziów, że opór włościan był 
skutkiem spisku, dawno przygotowanego i rozga- 
łęzionego po całej Zmudzi, że mu to doskonale 
było wiadomem nietylko z raportów policyi, ale 
także z licznych konfiskowanych numerów wy- 
chodzącej za granicą Gasety ŹZmudskiej, która 
raz po raz wyzywała parafian krożańskich, ażeby 
murem stanęli w obronie świątyni i własne piersi 
nadstawiali, byle tylko do niej nie wpuścić „Mo- 
skali“. 

„Tymczasem przyparty do muru kategorycznemi 
pytaniami naszemi, nie mógł Klingenberg wska- 
zać, od którego z podwładnych policyantóg miał 
powyższe raporty, ani też kiedy otrzymał numera 
tej sławnej Gazety Ź/mudzkiej, ani nawet nie 
umiał powiedzieć, jak się ta gazeta nazywa. 

(C. d. n.) 


Bank ziemski w Poznaniu, 


Wezoraj odbyło się w sali bazarowej w Po- 
znaniu walne zgromadzenie akcyona- 
ryuszów Banku ziemskiego. O zgroma- 
dzeniu tem i rozwoju instytucyi, zajmującej tak 
żywo ogół naszego społeczeństwa, dowiadujemy 
się na razie następujących szczegółów: 

Posiedzenie zagaił przewodniczący rady nad- 
zorczej p. hr. St. Żółtowski krótką relacyą 
z czynności i położenia Bauku w ostatnim roku, 
przyczem zaznaczył, że liczba parcelantów wzro- 
sła w roku 1898/94 o 184 na obszarze 1.709 
hektarów (6 800 mórg). Dalej zwrócił przewo- 
dniczący na to uwagę, że praca wskntek s'awia 
nych trudnosci wolno tylko postępuje naprzód i 
należałoby życzyć, aby komisya genera'na dzia- 
łała z Bankiem wspótnie i zgodnie, bo bez po- 
mocy jej wiekiego rozwoju spodziewać sę nie 
można. Mimo sóżnych trudności i zawodów do- 
znanych w nadziejach, położonych w now: m pra- 
wodawstwie ziemskiem, Bunk nietylko istnieje, 
ale rozwija się i działalńość jego pod l.ażdym 
względem jest bardzo dodatnią. Niestety, nie bie- 
rze samo społeczeństwo polskie należytego udzia- 
łu w pracach Banku, a mianowicie ostatnia sub- 
skrypeya, koniecznie potrzebna do żywego roz- 
woju jego, nie postępuje naprzód, i do 
tego czasu mało tylko zebrano wpisów, a wpła- 
ty wynoszą dopiero 24.000 marek. 

Postawiwszy sobie za cel główny parcelacyę i 
połączoną z nią kolonizacyę wewnętrzną, Bank 
ziemski odrazu zapewnił sobie trwałe podstawy 
swego istnienia i swej działalności. 

Rozumie się samo przez się, że instytucya, roz- 
porządzająca nadzwyczaj szczupłym, bo wynoszą- 
cym zaledwie 1,200.000 marek, kapitałem zakła- 
dowym, a przytem mająca do walczenia z dość 
wielką obojętnością społeczeństwa, nie mogła 
zdziałać rzeczy nadzwyczajnych, ani równać się 
pod względem rozmiarów swych operacyj z ko- 
misyą kolonizacyjną, wyposażoną w nieograniczo- 
ne prawie fundusze, a przytem korzystajycą z 
wszelkiego rodzaju ulg i ułatwień. W miarę je- 
dnak swych środków Bank ziemski stał w zupeł- 
ności na wysokości swego zadania, rozwijał nad- 
zwyczaj korzystną ekonomiczną i społeczną dzia- 
łalność. Dość powiedzieć, że w ciągu sześciole- 
tniej swej działalności Bank rozpareelował prze- 
strzeń 9.888 hektarów i wytworzył 913 jedno- 
stek gospodarczych. 

Od lat 5, czyli od chwili, w której ta ins ytu- 
cya przystąpiła do swych operacyj parcelacyj- 
nych, akcye jej przynoszą stale 4 procent dywi- 
dendy. Jeżeli się zaś zważy, że wszystkie 4 pro- 
centowe papiery publiczne w Niemczech, a mia- 
nowicie konsole, listy zastawne, listy rentowe, 
obligacye prowincyonalne, w tymże czasie miały 
kurs wyższy niż sto, to przyznać należy, że lo- 
kacya pieniędzy w akcyach Banku ziemskiego al 
pari jest dla kapitalisty tutejszego korzystną, 
choćby nim nie kierowały żadne względy społe- 
czne. Papieru bowiem 4-procentowego, opartego 
na tak bezpiecznych podstawach, jakiemi są ope- 
racye Banku ziemskiego, obecnie taniej od akcyj 
tego Banku nabyć nie można. Przytem fundusze 
rezerwowe Banku wzrosły w r. b. do sumy 
45.868 marek, czyli blisko do 4 proc. kapitału 
zakładowego tak, iz każda akcya Banku ziemskie- 
go, nabywana za 1 000 marek, ma rzeczywistej 
wartości 1.040 marek. 

Mimo tak korzystnych wyników swej działal- 
ności Bank ziemski w dalszym ciągu spotyka się 
z niezern nieuzasadnionym brakiem zaufania ze 
strony naszych kspitalistów. Jak zaznacza świeżo 
ogłoszone sprawozdanie Banku za czas od 1 lip- 
ca 1898 do 30 czerwca 1894 roku interesa 
parcelacyjne pochłonęły już w zu- 
pałności kapitał zakładowy Banku, a 
nadzwyczajne postępy osadnictwa krajowego za 
pomocą prawodawstwa rentowego uczyniły nie 
zbędnem  pomnożenie funduszów obrotowych. 
Pragnąc więc choć w części uczynić zadość w 
tym kierunku potrzebom ekonomicznym naszej 


zaproponowała 


1898 podwyższenie kapitału zakładowego które 
do wysokości 2 milionów marek uchwalonem zo- 
stało. Uchwałę tę zaregestrował sąd handlowy 2 
listopada 1898 r., a na tej zasadzie rozpisano 
nową emisyę 800 akcyj po 1000 m pod nastę- 
pującemi warunkami: 

a) Nowe akcye, tak samo jak dawniejsze. 
brzmieć będą na okaziciela, a waluta za każdą 
akcyę wynosi 1005 m. — włącznie 5 m. na 
stempel. b) Przy subskrypcyi wpłacić należy 
przynajmniej pierwszą ratę w wysokości 250 m. 
i 5 m. na stempel, lecz wolno także subskryben- 
tom wpłacić od razu całą sumę 1005 m. e) O ile 
pełne sumy wpłacone nie będą przy subskrypcji, 
rozpisanie następnych 3 rat po 250 m. i ozna- 
czenie terminn ich wpłat nastąpić ma za uchwa- 
łą rady nadzorczej, jednakże nie w krótszych, 
niż półrocznych odstęjash czasu. d) Od wpłat 
uskutecznionych płacić będzie Bank ziemski sub- 
skrybentom 3'/, pre. w bieżącym rachunku za 
pełne miesiące aż do zamknięcia snbskrypeyi. e) 
Zamknięcie to ma nastąpić najpóźniej 31 grudnia 
1895 r. Gdyby do tego czasu podpisów na cały 
podwyższony kapitał nie zebrano, nowa emisya 
upada i musi nastąpić inna uchwała walnego ze- 
brania. 

„Tymczasem — mówi sprawozdanie Banku — 
z przykrością zaznaczyć musimy, że do 1 lipca 
r. b. wpłynęło zaledwie 24.600 m. na nową emi- 


syę, z czego widoczną jest smutna niechęć spo- 
łeczeństwa do popierania usiłowań Banku ziem- 


skiego. Jeżeli subskrypcya nadal 1ównie żółwim 


krokiem postępować będzie, to nowa emisya nie 


przyjdzie do skutku, a brak kapitałów dotkliwie 
się odbije na rozwoju naszych interesów. Już 
w tym roku zniewoleni byliśmy ograniczyć za- 
kres czynności bankowych, a dywidenda jeszcze 
bądź co.bądź wynosząca 4 procent, wynika prze- 
ważnie ze zysków osiągniętych w dawniejszych 
interesach, w których dochody przezornie od- 
stawialiśmy w poprzednich latach do późniejsze 
go obrachunku. Lecz jeżeli brak kapitałów obro- 
towych uniemożliwi nam podejmowanie nowych 
interesów, nietrudno przewidzieć, że dywidenda 
będzie mnsiała się obniżyć...* 

Następnie przedstawił p. dr. Kalkstein szcze- 
gółowy bilans dochodów i rozchodów w ostatnim 
roku. 

W dyskusyi nad sprawozdaniami wyraził p. 
dr. Witold Skarzyński ubolewanie nad obo- 
jętneścią naszego społeczeństwa i znanych firm 
finansowych wobec Banku ziemskiego i nowej 
subskrypcyi, do której zapisano dotychczas dopiero 
54 akcye. Bez powiększenia zaś funduszu zakła- 
dowego instytucya Banku straci wiele na swej 
żywotności i będzie mogła tylko wegetować, mo- 
gac używać do nowych parcelacyj tylko pieniądze 


wyciągane z dawniej zawartych interesów. Mo- 


żnaby rozwinąć silniejszą akcyę przez zastawianie 
hipotek, używana i korzystne; ale postępowanie 
takie jest niebezpiecznem i mogłoby w razie na- 
głych a znacznych wypłat bardzo niekorzystnie 


odbić się na instytucyi. Natomiast spodziewa się 


mowca wzrostu instytucyi przez składanie w Banku 
depozytów na dłuższe termina 
Celem uzyskania subskrypcji radzi przewodniczą 


cy hr. Żółtowski starać się o zezwolenie akcyo- 


naryuszów na podpisanie ich nazwisk na odezwach 
ogłaszanych w czasopismach przez Bank ziemski 
i zwrócenie publiczności uwagi ra to, że cofanie 
się jej przed subskrypeyą szkodzi instytucji także 
na przyszłość, dalej że nie potrzeba koniecznie 
brać więcej niż jednę akcyę. Chodzi mianowicie 
o to, aby nie zniechęcić kół szerszych publicz 
ności. 

Następnie udzieliło walne zebranie absoluto- 
ryum dyrekcyi i radzie nadzorczej, — poczem od 
czytał dyrektor p. dr. Kalkstein wykazjjzysków 
i oświadczył. że dywidenda na rok bieżący wy- 
nosi 40/,, jak zwykle, na co się akcyonaryusze 
zgodzili. 

Do rady nadzorczej wybrano ponownie 20 gło- 
sami z 21 p. hr. Dąmbskiego.. Na rewizorów wy- 
brano przez aklamacyę dotychczasowych rewizo- 
rów pp. dr. Celichowskiego, dr. Łebińskiego 
i Oberfelda. 


Interwiew z Kościelskim. 


Biuro Hirscha podaje telegraficzne streszcze- 
nie rozmowy, jaką jeden z jego reporterów miał 
z p. Józefem Kościelskim. Nie mamy miej- 
sca na to, aby zastanawiać się szczegółowo i kry- 
tycznie nad tą najnowszą enuncyacyą p. Kościel- 
skiego, podajemy więc tylko w skróceniu treść 
rozmowy, z tem radmienieniem, że p. Kościel- 
skiemu chodziło głównie o własną rehabilitacyę 
i o zaznaczenie swego rozgoryczenia przeciwko 
prasie polskiej, u której p. Kościelski nie ma 
uznania, jakiegoby sobie życzył. Obok tego p. Ko- 
ścielski chce dać ze stanowiska tak zwanej poli- 
tyki ugodowej i |[pojednawczej odpowiedź na za- 
rzuty prasy niemieckiej. że Polacy dążą do od- 
budowania Polski. 

„Chcecie poznać — mówił p. Kościelski — 
moją opinię o kampanii. jaką prowadzi obecnie 
prasa niemiecka przeciwko Polakom w Prusach ? 
Chętnie ją wypowiem, i to trzymając się dwóch 
broszur, które w tych dniach się pojawiły, to 
jest Delbrteka „W kwestyi polskiej“ i „Ca- 
veant consules“, który napisał — niechaj mu Cycero 
wybaczy — jakiś „Verus Germanicus“. Właściwie 
nie należałoby tytułu obu broszur jednym tchem 
wymawiać, gdyż pierwsza ma się do drugiej tak, 
jak n p. wykład na sali akademickiej do wy- 
kładu w budzie jarmarcznej. A jednak trzeba o 
obu razem mówić, gdyż reprezentują one, że tak 
powiem, dokładną różnicę pomiędzy czystemi i 
nieczystemi motywami niechęci do Polaków. 

„Jest zapewne w Niemczech wielu mężów, 
którzy z czysto-patryotycznych względów mając 
zupełnie uzasadnioną troskę o rozwój i pielegno- 
wanie niemieckości, przemawiają za dalszem 
konsekweninem zwalczaniem polskości, ale tak 
samo jest pewne, że namiętni szermierze hecy 
anti-polskiej należą do tych ludzi, dla których 
system represyjny jest warunkiem ich egzysten- 
cyi u których dlatego patryotyzm jest maską. 
poza którą kryje się troska o byt. materyalny. 

„Przekonasz się pan o tem łatwo, porównywu- 
jąc obie broszury. Z broszury Delbriicka przema- 
wia nieufność (Misstrauen) do Polaków. — 


na 


sami, a mianowicie podsyca ją prasa polska; za- 
wiść jest dla samej siebie celem i nie dba o to, 


czy dalsze istnienie sporu narodowościowego na 


wschodzie leży w interesie państwa, czy nie. Po- 


lacy winni dążyć do usnnięcia nieufności, jaką 


żywi do nich opinia publiezna w Niemczech, 
przeciw zawiści napróżno walezyć będą. Skoro 


jednak uczciwa, prawdziwie patryotyczna opinia 


publiczna w Niemczech przekona się, że walka 
Polaków o swoje dobra narodowe nie zawiera w 
sobie nie niebezpiecznego dla państwa że prze- 
ciwnie uspokojenie umysłów Polaków wzmocni 
dopiero pruską ideę państwową na wschodzie, to 
tak wyszarzała argumentacya. jaką się popisał 
pan „verus Germanicus“ i jaką się popisują jego 
liczni koledzy w prasie, nie będzie mogła po- 
wstrzymać naturalnego rozwoju załagodzenia róż- 
nie narodowych. W przekonaniu, że kłamstwa 
na kruchych opierają się podstawach i że przy 
obustronnej dobrej woli porozumienie się 


może już być tylko kwestyą czasu, mam nadzie- 


ję, że prowadzona obecnie w prasie niemieckiej 


heca antipolska przebrzmi bez skutku. Czy prze- 
brzmi tak szybko. jakby tego wymagał obustron- 


ny interes, inna sprawa*. 


„Przedewszystkiem winni Polacy sami się do 
tego przyczynić; właściwej drogi, prowadzącej ku 
temu, niestety, dotąd nie znaleźli Dopóki prasa 
polska będzie demagogicznie traktowała sprawy 


swej ludności, nie powinna się dziwić, że nieu- 


fność do Pulaków raczej będzie się wzmagała, 
zamiast zmniejszać się. My Polacy wiemy bardzo 


dobrze, że tak źle tego sądzić nie należy, ale nie 


możemy też wymagać, żeby inni tak samo to są- 


dzili... 

„Ale już teraz, co do stopnia drażliwości, prze- 
ciwniey nasi pobili nas. Czem są bowiem najgor- 
sze nadużycia prasy polskiej w porównaniu z to- 
nem elukubracyi p. „verus Germanicus“ i innych 
w brosznrach i artykułach gazeciarskich ? Mimo 
to przyznać należy, że prasa polska prawie nie 
nie czyni dla uspokojenia swych uczciwych prze- 
ciwników — bo o takich tylko chodzi. To, co 
poważnie i objektywnie myślących Niemców naj- 
więcej niepokoi, są tak zwane ostateczne cele 
polonizmu: odbudowanie Polski i, w skromniej- 
szych granicach, życzenie Polaków zamienienia 
polsko-pruskich dzielnie na rodzaj kraju koton- 
nego, jakim jest Głalicya w obrębie monarchii 
austryackiej. A jednak łatwem byłoby dla Pola- 
ków zadaniem rozwiać obawy, obracające się w 
tych dwóch kierunkach. Co do marzenia o przy- 
szłem odbudowaniu Polski, to nie można zaprze 
czyć, że go u uarodu z rozwiniętą świadomością 
narodową nie można wytępić. — Tak samo je- 
dnak nie można przeczyć, że takie marzenie nie 
potrzebuje wcale jeszcze sprzeciwiać się obowiąz- 
kom lojalnych i wiernych poddanych państwa. 
Proszę mnie zrozumieć: nie potrzebuje s'ę sprze- 
ciwiać. Jeżeli ono mimo to się sprzeciwia, to od- 


powiedzialność za io należy w równej mierze zwa- 
lić na Polaków | na system wobec nich praktyko- 
wany. Krótko powiem: jeżeli wszyscy Polacy 


rozporządzeniami rządu i życzliwością opinii pu- 


blicznej w Niemczech zamienieni zostaną na 


prawdziwie równouprawnionych obywateli pań- 
stwa, wtedy też ich "marzenia przyszłości przy- 
biorą formę, która ściśls się trzymać będzie ram 
lojaln*ści prus , Tma) nasuwa się jednak py- 
tanieg Czy mcżna wogfle zadowolić Polaków w 
ramasi nruski i idei państwowej? Wielu sądzi 
że nie. a legenda o kraju koronnym poznańskim 
bardzo zręcznie odświeżona z powodu licznych 
pielgrzymek Polaków pruskich do Lwowa, zdaje 
się zastanowiła także poważnie myślących Niem- 
ców. 

„W rzeczywistości istnieja ów rzekomy kraj 
koronny przyszłości w arsenale polakożereców. Po- 
lacy wiedzą bardzo dobrze, że to. co jest możli- 
wem, a nawet pożytecznem w Austryi, ozaacza- 
łoby w Prusach osłabienie, tak całego organizmu 
państwowego, jak (odnośnych dzielnie; a osła- 
bienie Prus bynajmniej nie leży w interesie Po- 
laków, ani w ich interesie politycznym, jako Po- 
laków, ani w ekonomicznym, jako mieszkańców 
wschodnich kresów monarchii. Smiało moge 
twierdzić, że Polacy pruscy pierwsiby zaprotesto- 
wali przeciw takiemu niebezpiecznemu odrębne- 
mu stanowisku, gdyby kiedy na seryo do tego 
się zabrano. — Folacy w Prusach bynajmniej 
nie żądają jakiegoś odrębnego stanowiska, żądają 
li tylko równouprawnienia: nie żądają niczego, 
ponieważ są Polakami, ale żądają wszystkiego, 
co przyzuano innym obywatelom państwa, mimo 
że są Polakami. Oto krótko i węzłowato cały 
ich program polityczny; to, co jest ponad to, 
wymyślają sobie ich przeciwnicy i nieprzejednani 
sami. 

„Rychłe osiągnięcie porozumienia jest rzeczą 
nader pożądaną dla obu narodowości pod wzglę- 
dem politycznym, ekonomicznym i społecznym. 
Gdy jednak napomina się do wyraźnego zasta 
nowienia się i do pożytecznego działania, wtedy 
zaraz wołają w szowinistycznej prasie obu obo- 
zów, że się prowadzi polityczną obłudę, jak to 
mnie poszło w tym kierunku z mojemi lwowskie- 
mi wywodami*. 

Tu p. Kościelski tłómaczy sięz tego, co po- 
wiedział we Lwowie i zarzuca prasie polskiej, że 
właściwy sens jego wywodów przekręciła. 

Na zakończenie p. Kościelski streścił swe za- 
patrywania w następujących słowach: 

„Takie broszury, jak Delbıücka „W  kwestyi 
polskiej“, są nam Polakom pożądane, ponieważ 
nas pouczają, w jaki sposób mamy zaradzić słu- 
sznej nieufności, którąśmy po części sami zawi- 
nili. broszury zaś, jak „Caveant consules“, napi- 
sauej przez pana „Verus Germanicus“, są nam 
niemniej pożądane, ponieważ stwierdzają ślepą 
zaciekłość, właściwą tylko złej sprawie. Do po- 
glądów Delbriicka przyznają się pręd.ej czy póź- 
niej wszyscy mężowie idei, do drugich wszyscy 
mężowie interesu. Sądzę, że poznałem dosyć 
charakter narodu niemieckiego, abym nie miał 
wierzyć silnie i niezłomnie w ostateczne zwycię- 
stwo moich zapatrywań*. 

Tak brzmi najnowsza enuncyscya p. Kościel- 
skiego, która nie wiele zresztą nowego dorzuca 
do charakterystyki jego dzialalności i zapatry wań 
politycznych. 


——— «I 


Z wynurzeń pana „verus G: rmanicus* — Za- 
wiść (Missgunst). Nieufuość do Polaków jest 
uzasadnioną; podsycają ją nawet często Polacy 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 26 października. 


W ważnej dla rolników sprawie re- 
wizyi katastru gruntowego pisze nam poseł 
ks. Leon Pastor pod datą 25 b. m.: 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby oświadczył 


minister skarbu, że wydał już polecenie do pod- 
władnych urzędów. ażeby już teraz ze wzglę- 
du na nastąpić mającą rewizyę kata- 
stru, zwracały uwagę właścicieli grnntów na 
zgłaszanie u władz właściwych zmian, jakie na 
ich gruntach od ostatniego katastru pod wzglę- 
dem kultury zaszły. Ponieważ zmiany takie 
(n. p. pól ornych na łąki i pastwiska, a tem wię- 
cej na nieużytki) wpłyną wielce na obniżenie po- 
datku, przeto sądzę, że nie od rzeczy będzie już 
teraz zwrócić uwagę ludności rolniczej, aby się 
dobrze pilnowała i doniesienia o zmianie kultury 
w właściwym czasie nie zaniedbała. W dalszym 
ciągu zapytywałem prywatnie ministra skarbu, 
w jaki sposób mają postąpić sobie ci, którzy 


wprawdzie zmiany co do kultury od ostatniego 
katastru wykazać nie mogą, jednakże przez nie- 


sprawiedliwe policzenie gruntów ich do wyższej 
klasy pokrzywdzeni zostali. Na to otrzymałem 


odpowiedź, że nie myśli wprawdzie o «arządze- 
niu nowego katastru, gdyż to kosztowałoby około 
20 milionów, że jednak w krótkim czasie przed- 


łoży Izbie ustawę o rewizyi katastru, według któ- 


rej umożliwionem zostanie każdemu, który da- 


wniejszą klasyfikacyą czuje się pokrzywdzonym, 
wniesienie w krótkiej drodze reklamacyi prze 
ciwko pierwotnej klasyfikacji. 


„Celem niniejszej korespondencyi jest zwróce- 
nie uwagi właścicieli gruntów, żeby się mie- 


li na baczności i zwracali pilną uwagę na 
wszelkie rozporządzenia, które w tym czasie wy- 
danemi zostaną, dotyczące rewizyi katastru. Zwy- 
kle bowiem się dzieje, że ludność włościańska 
nie stara się w swoim czasie z niemi zapoznać, 
a po fakcie dokonanym pełno lamentów i na- 
rzekań 

Powodem zaburzeń w Pirano, które wywo- 
łały dwie interpelacye na ostatniem posiedzeniu 
Izby poselskiej. było zdjęcie z tamtejszego gma- 
chu sądowego tablicy z włoskim napisem i za- 
stąpienie jej tablicą o napisach włoskim i sło- 
weńskim. Zmiany tej dokonano na podstawie roz- 
porządzenia sądu krajowego w Tryjeście, któ- 
re opierało się znowu na rozporządzeniu mini- 
ste: yalnem, polecającem używać w Istryi blan- 
kietów. stampil i napisów w obu językach. Wzbu- 
rzone tem umysły w Pirano uspokojono zdję- 
ciem nowej, a zawieszeniem dawnej tablicy. 
W wielu miastach i w Istryi panuje wśród Wło- 
chów silne rozgoryczenie z powodu owego roz- 
porządzenia, a ustępstwo uczynione w Pirano 
ośmieli Włochów do podobnej nielegalnej opo- 
zycyi. Obecnie wszyscy wypierają się rozporzą- 
dzenia, aby przywrócić dawną tablicę. Nie chce 
o niem wiedzieć ani komisarz rządowy wysłany 
do Pirano przez namiestnictwo tryjesteńskie, 
ani samo namiestnietwo. - W kołach posłów sło- 
weńskich dało to powód do wieści o nstąpieniu 
namiestnika Tyrolu. 

Dnia 14 b. m. książę prymas i kardynał V a s- 
sary wręczył cesarzowi imieniem węgierskiego 
episkopatu podpisaną swylko”przez siebie” petycję, 
która zawiera prośbę o odmówienie sankcji usta- 
wom kościelnym uchwalonym przez obie Izby 
sejmu węuwierskiego. W skuteczność tej petycyi 
nikt zresztą nie wierzy. Tymczasem ustawa o 
wolności sumienia i ustawa o recepcyi żydów po- 
wróciły do Izby mag atów, która przekazału ją 
połączonym komisyom, Ponieważ ustawa o reli- 
gii dzieci przeszła już w sejmie wszelkie formal- 
ności, przeto sankcya tej ustawy oraz ustawa o 
aktach stanu cywilnego i ustawa o ślubach cy- 
wilnych może już uzyskać sankcyę. 

Jak doniósł wczorajszy telegram w komisyi 
wojskowej Młodoczesi złożyli w toku dyskusyi 
nad projektem ustawy o poborze rekruta dekla- 
racyę, że głosować będą przeciw ustawie. Oświad- 
czenie to, które imieniem Młodoczechów złożył 
p. Krumbholz, opiewa dosłownie: „Oświad- 
ezam Że głosować będziemy przeciw zezwoleniu 
na pobór rekruta, a to z powodów przytoczonych 
przez naszych reprezentantów w  delegacyach 
wspólnych, a mianowicie: 1) ponieważ militaryzm, 
ciążący na nas wskutek trójprzymierza, podko- 
pałby nasze ekonomiczne i finansowe stosunki; 
2) ponieważ w armii nie uwzględniono narodo- 
wych żądań naszego ludu w tej mierze, jakny 
tego wymagała jego liczba i znaczenie; 3) ponie- 
waż polityczny system państwowy, oparty na mi- 
litaryzmie, neguje w zupełności prawa naszego 
narodu.* Do tego oświadczenia przyłączyli się 
pp. Pacak i Svozil. 

Wynik wyborów uzupełniających do Rady pań- 
stwa przyniósł w Czerniowcach zupełną klę- 
skę Rumunów. Na 1660 głosujących otrzymał 
dr. Rott, kandydat niemiecko liberalnego stron- 
nictwa, popierany przez Poiaków i. Rusinów. 
1098 głosów, a rumuński kandydat bar. Mu- 
stazza tylko 562 głosów. 

W Bernie odbyło się we wtorek zgromadze- 
nie mężów zaufania czeskiego stronnietwa klery- 
kalnego na Morawach. Na zgromadzeniu tem za- 
padły rezolucye, które mają opiewać mniej więcej 
jak następuje: „Obecny sposób prowadzenia spraw 
politycznych narodu czeskiego nie uważamy ani 
za korzystny, ani za odpowiadający godności na- 
rodu czeskiego. Jakkolwiek żałujemy, że nieudol- 
ność poselstwa czeskiego doprowadziła w Radzie 
państwa do połączenia się różnorodnych stronnietw, 
a w szczególności konserwatystów z niemieckimi 
liberałami i do utworzenia obecnego ministerstwa, 
to nie możemy zgodzić się na połączenie czeskich 
konserwatystów z żywiołami, idącemi w kierunku 
liberalnym. Wobec tego nie potrzeba podnosić 
że stanowisko zasadniczo opozycyjne czeskich po- 
słów konserwatywnych, którym dobro kościoła 
i ludu równie jest drogiem, jest zupełnie dobre 
i uzasadnione.* W drngiej rezolucyi zgromadzenie 
wyraziło gotowość wspólnego działania ze Staro 
czechami w przyszłości. Klerykalne stronnietwo 
zastrzegło sobie jednak: 1) że wszelkie komani 
katy staroczeskiego wydziału wykonawczego mają 
być przedkładane organowi stronnictwa kierykal- 
nego Hlasowi; 2) każda uchwała staroczeskiego 
komitetu wykonawczego, jeżeli ma obowiązywać 
stronnictwo klerykalne i być ogłoszoną w jego 
organie, powinna być stronniectwu wpierw przed- 


łożoną; 3) każdą akcyę należy wpierw wspólnie 
omówić; 4) punkt 3 odnosi się także do stawia- 
nia kandydatów przy wyborach do ciał ustawo- 
dawczych. 


Z Włoch. Crispi przeciw stronnictwom pree- 
wrotu. 


Onegdaj doniesiono nam telegraficznie o roz- 
wiązaniu przez rząd Orispiego 271 stowarzy- 
szeń robotniczych na półwyspie włoskim. Po- 
stąpienie to sędziwego prezydenta włoskiego ga- 
binetu fałszywie w wielu dziennikach przedsta- 
wiono jako krok przeciw rozwojowi socyalizmn 
uczyniony. Tymczasem tak nie jest, gdyż rozpo- 
rządzenie powyższe skierowane jest jedynie prze- 
eiwko tym stowarzyszeniom robotniczym, które 
na kongresie w Reggio d Emilia oświadezyły 
przez usia swoich delegatów, że stoją na 
gruncie walki klasowej i przyznały się 
otwarcie do rewolucyjnego charakteru. In- 
ne więc stowarzyszenia robotnicze, — a takich 
jest z pewnością więcej, niż rozwiązanych zosta- 
ło, — nie są dotknięte rozporządzeniem rządu i 
mogą nadal rozwijać swoją działalność. A zatem 
Crispi nie uczynił zamachu na socyaliz m, ja- 
ko taki, lecz wymierzył cios przeciw anarchi- 
stom, którzy jawnie głosili zasady przewrotu 
z pominięciem i odrzuceniem środków legalnych. 
A zatem Orispi nie przekroczył tutaj sfery swe- 
go działania, określonej konstytucyą. Jeśli bowiem 
socyalizm we Włoszech na drodze legalnej roz- 
szerzać się zechce, to Crispi przeszkodzić temu 
nie będzie w możności Nadto w miejsce roz- 
wiązanych stowarzyszeń powstać mają nowe, o 
zatwierdzonym przez rząd statucie, jeżeli rzeczy- 
wiście z zasadami anarchistyczuemi nie zechcą 
mieć nie wspólnego. 

Donoszą też z Medyolanu, że z powodu 
rozwiązania w tem mieście stowarzyszeń socyali- 
stycznych wydano tam manifest, opatrzony 
84 podpisami, między któremi znajdują się także 
nazwiska posłów z lewicy. Manifest ten wzywa 
do zawiązania „ligi włoskiej celem obro- 
ny wolności. 

Czyn Crispiego nie jest zatem tak heroiczny, 
za jaki go głoszą, nie zmienia on bowiem zasad 
ustawodawczych dla wolności stowarzyszeń i zgro- 
madzeń. 


Choroba cara. 

Wiadomości o chorobie cara wciąż mają nie- 
pewne brzmienie. Najświeższe biuletyny urzędo- 
we zaznaczają. iż stan choroby cara nie uległ 
zmianie, a nawet cokolwiek się polepszył; nato- 
miast prywatne doniesienia stwierdzają dalsze po- 


stępy choroby. Faktem ma być jednak, że jeszcze 


w przeszły piątek car sam wydawał rozkazy mi- 
nisterstwu. 

Britisch Medical Journa? podaje wiadomość 
z Liwadyi, że onegdaj carowi wypompo vano wo- 
dę z nóg, co sprawiło choremu chwilową ulgę, 
tymczasem dzisiejszy telegram petersburski za- 
przecza temu, zapewniając, że dotychczas nie ro- 
biono żadnej operacyi celem usunięcia wody z 
puchliny nóg. 

Przytoczone czasopismo fachowe donosi równo- 
cześnie, iż poczyniono przygotowania celem do- 
konania thorakotery, czyli otworzenia klatki 
piersiowej, z czego możnaby wnosić, że wystąpi- 
ło już, jako komplikacya choroby nerek, zapa- 
lenie opłucnej które samo przez się jest 
niebezpieczną chorobą. 

Mówią także, że nie wyklnczonem jest utwo- 
rzenie się wrzodu na nerkach i w związku z te- 
mi wiadomościami znajduje się także pogłoska o 
rzekomem wezwaniu jednego z głośnych chirur- 
gów franeuskich do Liwadyi. Podobno z Charko- 
wa wezwano także chirurga. 

Jeden z korespondentów petersburskieh podaje 
treść telegramu wysłanego przez ministra dworu 
W oroucowa-Daszkowa do charkowskiego marszał- 
ka szlachty w dniu 18 października, a więc za- 
raz po pierwszych ostrych objawach pogorszenia 
się choroby cara. W telegramie tym zaznaczono 
już, że stan cara był wówczas bardzo groźnym 
i że lekarze spodziewali się utrzymać cara przy 
życiu „z tydzień, a zapewne i dłużej“. 

Księżniczka Alicya stanowczo obstaje zatem, 
aby ją zwolniono od odczytania tradycyjnej for- 
muły przy przejściu na prawosławie, potępiającej 
jej poprzednie wyznanie. Doniesienia o ustęp- 
stwach, jakie w tym względzie miał poczynić 
synod prawosławny, były przedwczesne. Kwe- 
stya ta teraz dopiero ma się rozstrzygnąć. 

Pogłoski, krążące o tem, jakoby ślub carewi- 
cza już się odbył, nie zasługują na wiarę, pier- 
wej bowiem musi się odbyć uroczysty akt przej- 
ścia na prawosławie, o czem, zgodnie z przyję- 
tym zwyczajem, wydany zostanie manifest. O wie- 
le prawdopodobniejszem jest twierdzenie, że od- 
były się zaręczny kościelne carewicza z ks. Ali- 
cyą, chociaż i to jest tylko pogłoska. 


ELroniixa. 


Kraków, 26 października. 


Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej“ złcżyła 
młodzież szkół średnich 10 złr 

Wiadomości osobiste. K-iążę Jerzy Czartoryski 
z rodziną przybył do Krakowa. 

Dr. Karol Lewakowski wystąpił zupołuie x ra- 
dy zawiadu vcze) Towarzystwa francuskieg : „Societé 
an'nymo des jó.role a' Iwonicz“ i złożył funkoyę 
administratora delegowaneg" te; kopalni w Iwoniczu. 

Egzamin na nauczycieli szkól wydziałowych 
w tegorocznym wrześniowym terminie złożyli przed 
komisyą egzaminacyjną w Krakowie: Władysław 
Pietrzycki ze Lwowa i Aleksander Mochnacki z Sa- 
poka z grupy I, obejmującej przedmioty : język pol- 
ski, historyę powazechzą i gsografię Andrzej Wy- 
czegany z Targowiska, z grupy II, tj z matematyki, 
hietoryi naturalnej i fizyki. Adclf Ivlienthwl z Kra- 
kowa i Henryk Michalski z Wieliczki z giusy III, 
tj. z matematyki, rysunków odręcznych, kaligrafii i 
geemetryi wykreślnej. 

Zwłoki ś p. Antoniego Ryszarda, zasłużonego 
pat-yoty, żołnierza polskiego o niepodległość narodu 
w powstaniu styczniowem, przedwcześnie zmarłego, 
przeniesione zostały dzisiaj rauo z grobu tymczaso- 
wege do grobowca familijosgo na cmentarzu Rake- 
wiekim, a położonego tuż obok pomnika dla nezestni- 
ków walki styczn owej. 

W „Ognisku“, Stowarzyszeniu drukarzy krakow- 
skich, w niedzielę 28 b. m. danem będzie dla człon- 
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okiem; układy się toczą i jeżeli przyjdą do skutku, 
występy te odbędą się na wiosnę, w marcu i kwie- 
tnin. W maju pożegna” znowu pani Modrzejewska 
Europę i wierna swej roli bohaterki dwóch światów, 
przepłynie Ocean. W Ameryce ze swoją trupą grać 
będzie we wszystkich większych miastach Stanów 
Zjednoczonych, przeważnie Szekspira. W całej Ame- 
ryce bowiem uchodzi za najge-ialniejszą przedstawi- 
cielkę nieśmiertelnych typów vielkiego poety angiel- 
skiego; grywa jednak także i role nowoczesne i tak 
np. w tym roku stw.rzyła między innemi „Fedorę* 
Sardon i Magdalenę w sztuce Sudermanna „Gniazdo 
rodzinne“, rola ta miała olbrzymie powodzenie w 
Ameryce. 

Z lwowskiego Tow. filologicznego otrzymujemy 
zawiadomienie: W sobotę dnia 27 bm. o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się w sali V uniwersytetu zwy- 
kłe miesięczne zgromadzenie członków Towarzystwa 
filologicznego. Na porządku dziennym: 1) Sprawy 
biełące. 2) Wykład prof. Schneidera p. t. „Obie 
Po iteje ateńskie*. 3) Wykład prof. dr. Kruczkiewi- 
cza „O zasadniczem znaczenin konjunktywu w ję- 
zyku łacińskim". 4) Łuźne komunikaty naukowe. 

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 1 listopada 
br. otwartą zostauis przy istniejącym urzędzie po- 
cztowym w Niżankowicach stacya telegrafu dla uży- 
tku powszechuego z ograniczoną służbą dzienną. 

Ofiara ciemnoty. Z Tarnopola Dziennik Polski 
otrzymał następującą korespodencyę : 

„Od kilku tygodni chłopi łazowieccy pasali swe 
bydło na łące, należącej do dzierżawcy dóbr Pleba- 
nówka, p. Józefa Kaliniewicza, którego ekonom ś.p. 
Twardyjewicz wzywał pastnchów, pasających bez- 
prawnie bydłe na skarbońej łące, by tego zanie- 
chali, gdyż w przeciwnym razie będzie zniewolony 
przemocą ich, jak i bydło z łąki tej odpędzić. We- 
zwania te były jednak bezskuteczne. Chłopi łazo- 
wieocy kazali pa.tuchom swym naumyślnie bydło 
dalej na skartowym gruncie pasać, mówiąc im: 
„pasit na pańskim, nam wsio jedno, czy pam, 
czy ekonom pobraniaje, jak kotryj z nych pryjide 
i widhonyt, to dajte znały do sela, a my sobi 
g nymy sud zrobymo*. W sobotę wieczorem, gdy 
é. p. Twardyjewicz wracał z folwarku do domu, 
spostrzegł, że „łazowieccy* pasą znowu na dwor- 
skim gruncie; przystąpił tedy do starszego pastu- 
cla i wezwał go, aby stąd bydło odpędził , a gdy 
mu tenże arcgancko się odgrażał i oddalić się nie 
chciał, wówcza. Ś. p. Twardyjewicz uderzywszy go 
trzcinką dwa razy po plecach, odpędził go z łąki 
swego chlebodawcy. Pastuch wrzasnąwsży: „zast 
wid mens byty“, pogonił do wsi. Nio złego nie 
przeczuwająs, siadł Twardyjewiez na swój wózek i 
zdążał, jak zwykle, przez Łazówkę z fornalami do 
domu. Tymczasem u wjazdu do wsi oczekiwała go 
już gromada chłopów z drągami i zatamowała mu 
drogę wzywając, by zsiadł z wózka i krzycząc doń : 
„byweś pastucha, my sobi sud zrobymo* , , odezas 
gdy baby nawoływały chłopów: „zabyjte ho, za- 
byjte lacha!* Napróżno nieszczęśliwy ekonom w 
sposób łagodny zwracał się do dzikiej i rozbe*twio- 
nej hordy, napróżno obiecywał, że pastucha wyna- 
grodzi, że mn zresztą nie złego nie zrobił — rozju- 
szona dzicz rzuciła sę na niego. prwaliła go na 
ziemię i drągami tak długo go okładała, aż póki 
nie połamała mu rąk i nóg tak, iż nie dawał zna- 
ku życia. Zlitowała się dopiero nad nieszczęśli: 4 
ofiarą pewna kobieta, przebywająca w Łazówce, a 
dawniejsza służąca Twardyjewicza; ta widząc, że 
mordercy się oddalili, przystąpiła do Twardyjewicza 
i poczęła go encić Przyprowadzony do przytomno« 
śsi. odezwał się do niej ekonom: „Łucka, to ty, 
pomoży meni pidnesty Sia i poprowady mene 
pary krokiw, ot tu do karcemy*. Kobieta pod- 
niósłszy go prawie nieżywego, z trudem poniosła go 
parę kroków, gdy w tem wyskoczył z ukrycia jakiś 
opryszek, uzbrojony w ryskal, i krzyknąwszy: „ży 
złodiju szcze chodysz!% ostrzem ryskala ugodził 
go w głowę tak, że natychmiast mózg wyskoczył i 
nieszczęśliwy padł bez życia. Syn polowego natych- 
miast e zbrodni zawiadomił p Kaliniewicza, który 
podążył do Trembowli po żandarmeryę i ta zajęła 
się wyszukaniem winnych. — Zamordowany liczył 
vkoło 36 lat, stanu wolnego, utrzymywał starca oj- 
ca i nieletnie rodzeństwo i znany był i szacowany 
pcwszechnie dla prawości charakteru w życiu co- 
dziennem i obejściu się z ludźmi.“ 

Syndykat naftowy dla Galicyi. Z Londynu do- 
noszą do Kur. Warsz.: „Zakłada się tu poważny 
syndykat kapitalistów w celu zakupu i bezpośr :dniej 
eksploatacyi terenów naftowych w Galicyi. O ile mi 
wiadomo, nie brak terenów i chęci sprzedania ich. 
ale obecni właściciele, zdaje się, są w opłakanych 
stosunkach miejscowych, nie dozwalających działać 
im swobodnie. Syndykat, biorąc to w rachubę, o- 
świadcza się z gotowością nabycia terenów z wszel- 
kiemi na nich ciężarami, byle tylko tytuły prawnej 
własności nie ulegały Żadnej wątpliwości. Wiado- 
mość o tem podaję nie z posłuchów, ale źródłowo 
i z najpierwszej ręki.* 


ne, a całość złeżyła się na tak piękną wiązankę 
muzyczną, jakiej życzyć należy jak najczęściej za- 
równo naszemu Towarzystwu, jak i tej muzykalnej 
publiczności Krakowa, która szczelnie zapełniła wczo- 
raj salę Saskiego hotelu. 

Kwartet smyczkowy Menhelsohna (A-dur op. 13), 
wykonany przez pp. Hocka, Ostrowskiego, Singera 
i Stingla, należy do najcelniejszych utworów mu- 
zyki kwartetowej. W stylu i układzie lekki i po- 
wiewny, jednoczy on wdzięk klasyczny z tkliwem 
tehnieniem romantyzmu, dając pełną charakterysty- 
kę stylu Mendelsohnowskiego. Kogo nie zajmie po- 
ważne, a jednak pełne subtelnych, miękkich odcieni 
„Adagio“, temu musi przemówić do duszy i uczu- 
cia powiewne i wdzięczne „Allegretto*, które dzięki 
wybornemu wykonaniu odsłoniło wszystkie swe pię- 
kności, To też, gdy uleciały w powietrze ostatnie 
dźwięczne akordy kwartetu, zerwała się burza okla- 
sków, jakiemi słuchacze w wyjątkowych tylko ra- 
zach zwykli darzyć wykonawców. Solistą wieczoru 
był barytonista p. Władysław Paszkowski, któ- 
rego piękny głos, znany dobrze naszej publiczności, 
dostarczył niejednokrotnie Krakowianom wrażeń praw- 
dziwie artystycznych. Utalentowany śpiewak obda- 
rzył słuchaczy Serenadą „Don Juana* i Romansem 
z op. „Dinerah* Meyerbeera. Głos p. Paszkowskie- 
go brzmiał wczoraj całą pełnią siły i czystości, a 
wykonanie obydwóch utworów pod względem arty- 
stycznej ekspressyi, uczucia i zrozumienia, zaszczyt 
przyniosło wykonawcy. Na gromkie oklaski dorzucił 
artysta prześliczną balladę Schumanna „Die beiden 
Grenadiere*, która była koroną perisu. Panna Kla- 
ra Czopówna, pianistka, której talent i znakomite 
postępy w grze, pod kierunkiem “proi Domaniew- 
skiego, zwracają coraz bardziej uwagę muzykalnych 
sfer tutejszych, odegrała w pierwszej części wraz 
z prof. Stinglem Sonatę Beethovena na fortepian i 
wielonezelę, w drugiej zaś „Impromptu“ Fis dur 
Chopina, oraz „Rigandan* Raffa a nad program 
„Taniec czarownic“ Mae Dovella. Pod względem 
czystości gry, deklamacyi i techniki p. Czopówna 
poczyniła zadziwiające prstępy, a siła, z jaką trak- 
towała brawurową część Impromptu w oktawach i 
rzutach lewej ręki, była zdumiewającą u młodej 
uczennicy. Zajmujący i etektowny „Hexentanz*, od 
dany lekko i z wdziękiem, a wyrównany ładnie w 
passażach, zdobył gorące pochwały. 

Jedną z najpiękniejszych części wieczoru był po- 
pis chóru mięszanego Towarzystwa muzycznego. Zło- 
żyły się nań utwory wyłącznie polskie: u-tępy Z „S0- 
netów Krymskich“, Moniuszki: „Ruiny“ i „Noc“, 
oraz tegoż mistrza pieśni „Szumi gaj“, „Wędro- 
wne ptaszę* i „Kukułka* w układzie Hertza. Licz- 
ny i doskonale pod względem wszystkich głosów 
obsadzony chór wykonał wspomnione utwory row- 
no, w doskonałem tempie i z tem wykwińtnem cie 
niowaniem, które się stało przywilejem chóru Tow. 
muzycznego. KH, P. 


Budzie, wówczas maszynista. Jan Kremo, rzucił 
jakiś papier do powozu cesarskiego. Maszynista 
chciał uciekać, ale został uwięziony i odprowa- 
dzony do dyrekcyi polieyi. Tu zezłjgł, że ten pa- 
pier zawiera prośbę o odnowienie procesu. 

Berlin, 26 października. Według przybliżonego 
obliczenia, plon tegoroczny dał: pszenicy ozimej 
1.700 kilogramów, pszenicy jarej 1.520 kilogra- 
mów, orkiszu ozimego 1.570 kilogr., jęczmienia 
1.780 kil. z hektara. 

Frankfurt, 26 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu wiecu stronnictwa socyalno-demokra- 
tycznego zakończono rozprawę nad wnioskiem. 
mającym wyrazić naganę za to, że członkowie 
tego stronnictwa w sejmie bawarskim głosowali 
za całym budżetem. P. Vollmar i towarzysze je- 
go zażądali, aby wiec oświadczył, że głosowanie 
za całym budżetem w sejmach państw związko- 
wych jest sprawą tylko oportunizmu a nie zasa- 
dniczą. Wniosek ten upadł 141 głosami przeciw 
93. Rezołucya Bebla, przeciwna zapatrywaniom 
Vollmara, opiewa: Ponieważ rządy niweczą gwał- 
townie dążenia socyalno-demokratyczne. dlatego 
koniecznem jest, aby reprezentanci stronnictwa 
socyslno-demokratycznego w sejmach krajowych 
nie okazywali rządom zaufania; a ponieważ uchwa- 
lenie całego budżetu uchodzi zx dowód zaufania, 
przeto powinni głosować przeciw całemu budże- 
towi. Rezolucya ta została po części złagodzona 
na wniosek Stadthagena w tym duchu, iż 131 
glosami przeciw 103 uchwalono zamiast propo- 
nowanego ustępu inny, który brzmi: „o ile u- 
chwalenie całego budżetu uchodzi za wotum zau- 
fania dla rządu“. 

Mimo tej zmiany rezolucya Bebla została od- 
rzucona 164 głosami przeciw 64. 

Inne wnioski odnoszące się do tej sprawy zo- 
stały cofnięte. 

Paryż, 26 października. Według dziennika Ma- 
tin policya otrzymała wiadomość, że z miast Poi- 
tiers, Lugdun i Lille przybędą do Paryża anar- 
chiści, aby wykonać zamach na Izbę poselską. 

Brest, 26 października. Na krzyżowcu „Arthu- 
se* eksplodował kocioł parowy. Skutkiem tego 
powstał pożar, który zdołano jednakże ugasić. 
Katastrofa spowodowała śmierć czterech osób. 

Sheffield, 26 października. Na wczorajszej 
uczcie stowarzyszenia nożowników, minister Ro- 
sebery miał dłuższą mowę. w której gorącemi 
słowy wspomniał o carze, który w ostatnim dzie- 
siątku był najpotężniejszą podporą pokoju w Eu- 
ropie 

Ww dalszym toku swej mowy zaprzeczył po- 
głosce twierdzącej, jakoby ostatnia rada ministe- 
ryalna zajmowała się kwestyą interwencyi w woj- 
nie między Chinami a Japonią. Po pierwszem 
zwycięstwie Japończynów nad Chińczykami rząd 
otrzymał wiadomość, że Chiny są gotowe zgo- 
dzić się na godziwe warunki pokoju. Rząd uwa 
żał wtedy za swój obowiązek zapytać się mocar- 
stwa europejskie i Stany zjednoczone Ameryki 
północnej czy zawarcie pokoju iważają za moż- 
liwe pod takiemi warunkami. Mocarstwa europej- 
skie odpowiedziały bardze pomyślnie, jednak je- 
den czy też dwa rządy dodały, że według ich 
mniemania nie nadeszła jeszcze chwila stosowna 
do proponowania warunków pokoju. Rząd an 
gielski nie przedłożył na własną rękę Japonii 
owych warunków, bo zupełne porozumienie z re- 
sztą mocarstw jest nader cennem. 

Co się tyczy sprawy madagaskarskiej — rząd 
angielski musiał się przystosować do traktatu. 
który uznaje protektorat Francyi nad Madagaska- 
rem. Rosebery zaznaczył w końcu, że stosunki 
Anglii z Francyą znacznie się poprawiły. 

Londyn, 26 go października. Według depeszy 
z Jokohamy do Biura Reutera z dnia wczoraj- 
szego, korpus wojskowy, który pcd komenda 
marszałka Ojama odpłynął z Hieroszimy i — 
jak było słychać — wylądował pod Port- Arthu- 
rem i tam starł się z wojskiem chińskiem, — 
wylądował rzeczywiście na ziemi chińskiej pod 
Selkosso. 

Armia japońska w północnej Korei przeszła 
przez rzekę Jalu i wkroczyła do Mandżuryi. 

Londyn, 26 października. Według dalszej wia- 
domości do Biura Reutera z Jokohamy — po 
głoska 0 wylądowaniu wojska japońskiego na ja 


ków przedstawienie amatorskie. Program obejmuje: 
„Nikt mnie nie zna“, komedya w 1 akcie wierszem 
Przez Al. hr. Fredrę; „Niema z Portici“, duet z ope- 
ry D. F. E. Aubera; „Pokój do wynajęcia“, kroto- 
chwila w 1 skcie przez A. Popławskiego i A. Go- 
lańskiego. Początek o godz. 7'/, wieczorem. 

Z armii. Grenerał-porucznik Herman Bordolo- Bo- 
rec, komendant 30 dyw. piechoty, przeniesiony NA 
własne żąda ie w stan spoczynku, przyczem otrzy- 
mał charakter generała broni ad honores 1 order 
żelaznej korony II klasy. Komendantem 30 aii 
mianowany gen.-major Gustaw Plentzner. F ałkown 
Karol Maerkel, mianowany szefem inżynieryl 11 kor- 
pusu; pułkownik August Noe dyrektorem wedi 
w Krakowie; podpułkownik Albin Jnda, PE rom 
inżynieryi w Przemyślu; major Jarosław TE 
wicz przydzielony do dyrekcji inżyn. w Jarosławiu; 
majer Jan Hrabar do dyrekcyi inżyn. w Krakowie. 
Pułkownik Karol Nowotny mianowany szefem inży- 
nieryi 10 korpusu; major Konstanty Rastovio przy- 
dzielony do dyrekoyi inż. w Krakowie. Pedpułko- 
wnik Wiktor Jaworski 3 pułku diag., przeniesiony 
w stan spoczynkn, przyczem otrzymał charakter nuł- 
kownika ad honores i wyrazy najwyższego zadowo- 
lenia. Lekarz pułkowy I kl. dr. Aleksander Kropsch 
z 58 pułku p, oraz lekarze pułkowi II "ra si 
Władysław Grabowicz z 10 pułku p. dr. Lu utin 
Gliisk z 45 p. p. i dr. Wojciech Gramatyka z 
p. dragonów, przeniesieni do stanu czynnego obrony 
krajowej, A 

Urząd budownictwa miejskiege w Krakowie, 
jak wiadomo, bardzo koehany [rzez mieszkańców, a 
poważany przez Radę miasta. składający się prze- 
ważnie z pp. literatów, komedyopisarzy 1 history- 
ków, wprowadza nowy przemysł W mieście. Jest X 
wynalezienie istotnie pomysłowej: pracj dla indyw - 
duów silnych, a chwilowo nie nie robiących. Dzięki 
budownictwu indywidua te pobierają obecnie skro- 
mne wynagrodzenie za przenoszenie ludzi starszych 
i dzieci przez kałn'e błota umyślnie podtrzymywa- 
ne przy t. zw. bramach fortyfikacyjnych w pobliżu 
rogatek. Kto choe się dostać do miasta, lub wyjść 
z niego za rogatkę Łez zanurzenia się w błotnej ka- 
łuży po kolana, bywa przenoszony za opłatą, co ta- 
ska. W dni targowe, jak wtorki i piątki, wozy chłop- 
skie zamieniają się na zaimprowizowane omnibusy 
i ułatwiają błagającym przebycie błotnistych jezior. 
Podrostki pozaopatrywali się w wysokie pałąki, któ- 
remi podparłszy się, przeskakują owe jeziora, „SZGZĘ- 
Śliwi, jeżeli dotkną nogami brzegu nie zbyt jeszcze 
grzęskiego. Dawniej na widowiska tego rodzaju pa- 
trzył się smętnie strażnik policyjny, czasem I sam 
dopomógł małemu dziecku do przebycia tych nie- 
bezpiecznych dróg miasta Krakowa, lecz opuścił I 
on swój posterunek, zapewne ze wstydu. Obecnie 
tylko urząd budownictwa tryumfuje, — bo dzięki 
jego gorliwości i sumiennemu pełnieniu obowiązku, 
kcnserwowane są kałnże błota, które możnaby za- 
sypać kilkoma furami np. Żużli z miejskiej fabryki 
= ois niepospolita, Miasto Kraków nie 
utraci kilku fur rmmowiska, czy żużli, a niejeden 
obywatel bez zajęcia, ozatująo na przechodniów przy 
kałużach, nozciwie zarobi sobie kilka oentów na 
sznapsik tańszy za obrębem rogatek, niż w Krako- 
wie i błogosławić będzie pp. urzędników budownie- 


twa. 

Lwów, 25 października. (:) Tak się zdar Jło, że 
podczas wystawy na cenie lwowskiej nie widzieliś- 
my żadnego ze sławnych artystów, ani ze sławnych 
artystek polskich Jednym przeszkodziła choroba, in- 
nym może wzgłędy paszportowe przybyć nie dały i 
dopiero w dwa tygodnie po zamknięciu wystawy 
doczekaliśmy się Nezty artyatycznej, jaką będą dla 
nas występy Modrz jewskiej. Cykl R: 
12 występów rozpoczyna Się „jutro „Damą kamelio- 
wą“. Dowodem sainteresowania się publiczności, któ- 
ra niestety coraz bardziej okazuje się osp=łą, jeśli 
chodzi 0 zamanifestowanie swego „Znawstwa i „Za- 
miłowania“ sztuki przez zaknpy wanie biletów, jest 
to. że już dziś na dwa pierwsze występy, nie licząc 
abon mentosych biletów na cały cykl, rozkupiła 
wszystkie miejsca mimo podwyższenia cen, n. p. 
lóż parterowych i I piętra na 18 złr. mę” 

Na dzisiejszem posiedzen u Rady miejskiej o ozy- 
tan: pismo dra Dworskiego, burmistrza przemyskie- 
go, który przewodniczył na wieu miast, spodki: 
kowaniem za „prawdziwie staropolską gościnność*, 
z jaką lwowska Rada miejska przyjmowała ucze- 

i ego zjazdu. 

"3 wad Ds posiedzeniu przyszła pod „obrady 
sprawa tramwaju elektrycznego, którego linia na 
Łyczaków została już ukończoną. Owoż zatwierd zo- 
no poszczególne punkta kontraktu i postanowiono, 
że linia, prowadząca z dworca do a śm 
kowskiego ma być główną, a od kościoła + o 
tra i Pawła do szkoły im. Zimorowioga [i | fa 
Co do linii od kawiarui wiedeńskiej do szkoły św. 
Zofii (park Kilińskiego), to oraz p cy 
zmianę toru i wybudowanie koto pe fe i si 
Próba linii łyczakowskiej odbędzie się 2 W 
łudnie, a ruch regnlarny rozpocznie k p ka 

Bardzo charakterystyczną była palio" 7 w. 
Le. tapinu A E Ayo” t1 000 słr na 
ry z milionowego spadka przezDaczy m Ai D 
którą ca szkół lwowskiob, pod warunkiem, 


Npostrzecionia maotoorelegiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Eraków, dnia 26 października. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Zelegramy Biura Korepondencyjneno) 


Wiedeń, 26 a di 4 > Paa a 
i i erencya "|E: SGI jê ; 
zie srondictm -sprłynij a JED z ministrami w [kimś punkcie wybrzeża chińskiego wprawdzie 


( e ; j dowego potwierdzenia ale 
i . Narady miały i te-|nie ma jeszcze urzędowego p : 
sprawie. reformy worek tnie poufna cechę; znajduje powszechną wiarę, bo. pewną jest rze- 
dlatego świ Ż IEA niektórych dzienników |czą. że wyprawe, skoda icz |. 
g eże doniesio™® srad są tylko domy- | marszałka Ojama. ma przeznaczenie wysadzić na 
0 dotychczasowym aty. + — Konferencya | ląd wojsko pod miastem Port-Arthur, albo pod 
ae z pap A: najbliższych. Wei-hai- Wei, 2484 obu miejscach. = 
ierze SED. dzi Wykaz banku austryacko- Londyn, 26 psździernika. Biuro Reutera do- 
Wiedeń, 26 paź = ad biegły z d. 23 b. m:|nos' z Jokohamy, że w okręgach Sakata, Jama- 
węgierskiego za a. 297 za 503,710.000 złr.,|gata i Akami skutkiem ostatniego trzęsienia zie- 
kk c E cej, niż s poprzednim | mi runęło 3000 domów. Dotąd wydobyto z pod 
aaa PA 32 osiki było 305,835.000 |gruzów 260 zabitych i mnóstwo rannych. 
= i 4: P 9.298.000 złr.), w portfelu wekslo- Belgrad, 26 października. Król Milan przybył 
— EE rk (więcej o 3.275.000). w |tu na powitanie króla serbskiego. i 
kabra 30,789.000 (więcej o 211.000). bank-| Petersburg, 26-go października. Prawitelstw. 
| aha Po N w zapasie 19,657.000 Wiestnik pisze : Gorąca spekulacya giełdowa, 
(mniej o 1,307.000). która opanowała targowicę papierów rosyjskich , 
i 26 pażdziernika. Król serbski odjee ak tu, jak za granicą, — i która opiera się na 
Wiedeń, 26 p ka. Król serbski odjechał |tak tu, jak 4 któ p ę 
do Belgradu. rozmaitych błędnych, lub nawet zupełnie myl- 
Budapeszt, 26 października. W komisyi skar-| nych wiadomościach, rozsiewanych przez osoby, 
bowej sejiuu węgierskiego oświadczył W eker-|które są interesowane w fiuktuacyi kursów gieł- 
le że i dziś na tem stoi stanowisku, iż o kon-|dowych w jednym lub drugim kierunku, rozpu- 
wersyi w najbliższym czasie nie może być mo-|ściła także pogłoskę o wyczerpaniu, czyli zmniej- 
wy, — jest jednak stanowczo przekonany, że sko- |szeniu się zapasu kruszcowego, jakim rząd może 
ro tylko stosunki targu piemiężnego dozwolą, czas | rozporządzać. w 
dzie A A N do emisyi pożyczek] Wobec tego ministerstwo skarbu uważa za 
Mem oprocentowaniem. rzecz wskazaną oświadczyć, że ilość złota, którą 


Budapeszt, 26 pażdziernika. Ambasador au-|rząd może dysponować, wcale się nie zmie- 


"węgierski rlińskim, Szoegye- | niła. l i 
syf m gl kj Se w tym tygodniu, | Według tablicy, ogłoszonej przez Prawit. 
przybył tu wczoraj, aby przed odjazdem swoim | Wiest., zapas gotówki w złocie, zgromadzony w 
do Berlina przedstawić się cesarzowi. A mbasa- skarbcu państwowym i w banku, wynosił dnia 
dor miał prywatną audyencję 0 godzinie 1, s|31 sierpnia 1892 roku razem 603,685.000 rubli 
wieczór udał się do Wiednia, skąd w sobotę uda |dnia 1 stycznia 1893 roku wynosił 605.054 000 
się do Berlina. rubli. dnia 1 stycznia 1894 roku podniósł się do 


po trosze: i wyborowy kwartet sniyczkowy i piękna| Budapeszt, 26 października. Gdy cesarz Mój S E | Ten e JM 1894 
około sześciu tygodni, w grudniu zaś zamierza w część wokalna i zajmujące produk cye instrumental- | raj jechał z dworca wschodniego na 2amex w|roku wzr . : 
stąpić nı scenie teatru krakowskiego, który się I"J 


bardzo podoba, a następnie w zimowych miesiącach nn E A 


Prawdopodobnie ukaże się na deskach teatru W l Wszelkie papiery warto- KANTOR WYMIANY = asy Rat 


tersburgu, Moskwie i Odessie, gdzie odegra po pol- 
sku najświetniej le swego repertoaru. Wykona- i 
Ku najświetniejsze role swego rep ru. Wy ŚCIOWE, banknoty zagranI- Sg rzyw 
] monety kupuje Filii c. k. uprzyw. zprowincyi uskuteczria 
czne 1 , 


nie tego projektu zależy jednak od różnych okoli- 
. . 3 : s 5 t 
i sprzedaje pod majko- Galic, Banku Hipotecznego =e ogona poora, bez 


czo ści, mianowicie od dalszego rozwoju wypadków 
-ajszemi warunkami. 
rzystniej 


Repertoar teatru krakowskiego. 
W sobotę 27 października: „Druga żona”, 
dramat w 4 aktach A. W. Pinero. (Nowość). 
W niedzielę 28 października: „Daniszewy*, 
komedya w 4 aktach P. Newskiego. (Występ pani 
, | Hoffman). 


aaeeea 


się tylko wysoko zasłu |. Wieczór Towarzystwa muzycznego. 
Na placu wystawy opro 
BZczę jedua rzecz interesująca 
cie głębokie wierceni+. Niejed 
jego znaczenie i wartość nauko 
Więc tego powtarzać. Wiercenie > 
01 E ciągle w opoce, 8 prowadzenie dae 
robót zależnem było od poparcia sfer kompe zad da 
be'nie nie ulega wątpliwości, że kraj ża s łę- 
dzą stosowne zasiłki i że w ten sposób doJó% d ez 
bokie wiercenie do głębokości 600 metrów | %0 po 
Zytywnych wyników. j 
P. Helena Modrzejewska we Lwowie bawić ma 


Jak przystało na poważną instytucyę, która oce- 
nia doniosłość swoich zadań, obdarzyło nas wczoraj 
Towarzystwo muzyczne pierwszym wieczorem, któ- 
rego artystyczny wynik był chlubnem świadectwem 
starań i zabiegów dyrektora Barabasza i najzupełniej 
wynagrodził kilkomiesięczną przerwę letnich mie- 
sięcy. Nie często zdarzyło nam się wogóle na pro- 
dukcyach Towarzystwa spotkać z tak interesującym, 
barwnym i artystycznie ułożonym programem „Jak 
ten, któryśmy nsłyszeli wczoraj. Było wszystkiego 


wą, nie potrzebuję 
to przekroci yło już 


politycznych w Resyi i możności złożenia odpowie- 
nieg) polskiego towarzystwa dramatycznego. Pani 
odrzejewska ma także «amiar wystąpienia w Wie 
dniu, a może w Berlinie i Hamb gu; w tych mia- 
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Petershurg, 26 października. Według urzędo- 
dowych sprawozdań o handlu zagranicznym w Ro- 
syi, w czasie od 1 stycznia do 1 września roku 
1894 wywóz wynosił 420,031.000 rubli (w tymże 
samym okresie roku przeszłego 382,924.000), 
a dowóz 332,984.000 rubli (w roku przeszłym 
273.069.000 rubli). 

Petersburg, 26 października. Gubernie: pło- 
cka, grodzieńska, łomżyńska, mohilewska, estoń- 
ska, radomska, siedlecka. kostromska, ołoneska, 
pakowska i miasto Warszawa uznane i ogłoszo- 
ne urzędownie jako wolne od cholery. 

Przedwczoraj w południe ogłoszone sprawo- 
zdanie o stanie cholery twierdzi, że w mieście 
nie ma wcale chorego na cholerę. 


Choroba cara. 


Petersburg, 26 października. Jak donoszą z Li- 
wadyi carewicz Mikołaj i ks. Alicya byli 
onegdai na nabożeństwie w zamku Orianda za 
duszę zmarłego w. ks. Konstantyna Mikołajewi- 
cza. Następnie narzeczeni zwiedzili wodospad 
Uezunsu. 

Petersburg, 26 października. Biuletyn o stanie 
zdrowia cara, wydany wczoraj o godz. 11 przed 
południem, opiewa: „Car spał mało, rano wsta- 
wał jak zwykle, apetyt jak wczoraj; puchlina nie 
powiększyła się*. 

Drugi biuletyn, wydany o godz. 8 wieczór, 
brzmi, jak następuje: „W ciągu dnia nie zauwa- 
żano u cara ani senności, ani objawów kurczo- 
wych. Apetyt zadowalniający. Puchlina nie po- 
większyła się“. 

Petersburg, 26 października. O stanie zdro- 
wia cara krążą znowu wieści mniej pomyślne. 
Operacyi celem ulżenia i zmniejszenia puchli- 
ny nóg dotychczas jeszeze nie robiono. 

Słychać. że stan zdrowia carowej także 
znacznie się pogorszył. 

W drukarni Prawit. Wiestnika przygotowano 
już w 200.000 egzemplarzy manifest na dzień 
ślubu carewicza Mikołaja 

Berlin, 26 października. Ostatnie wiadomości 
o carze, otrzymane w tutejszej ambasadzie rosyj- 
skiej, nie pozwalają twierdzić, iżby w chorobie 
cara nastąpiło polepszenie. Ogólny stan choroby 
nie zmienił się wcale. 

Bukareszt, 26 października. Z inicyatywy po- 
selstwa rosyjskiego odprawiono tutaj nabożeństwo 
o wyzdrowienie cesarza Aleksandra. Oprócz po- 
sła rosyjskiego Jontona i całego personalu po- 
selstwa byli na nabożeństwie rumuńscy dostojnicy 
dworscy i wojskowi. Do poselstwa nadeszło kil- 
ka telegramów kondoleneyjnych z powodu cho- 
roby cara. 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 


| 


| Kurs w wal. 
Wiedeń, dnia 25 października 1894. a 
ZAT. 2d 
Zjednoczony dług w papierach . . 99 15 
Zjednoczony dług w srebrze . . 99) 20 
Austryacka renta złota . «ag 128] 59 
40, austryacka renta (marcowa) . .| 98, 20 
4%/, węgierska- renta złota . . . | 122| = 
4° węgierska renta koron. . . .| 96! 45 
Akcye banku austro węgierskiego . .|1028) — 
Akcye kredytowe . . . . . . .| 372| — 
Londyn SPR zam - „ GI IŻĄ| 30 
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 61 — 
20 marek . . . . ./„ . «wdladoiiGG 
20-to frankówki za sztukę . . . , 9/89, 
Banknoty włoskie . . . . . . „| 45| 70 


Dukaty austryackie VT 

Wiedeń, 26 październ. Rub le 134712. Cena nafiy 
1650 — —— Spirytus 1670. — Żyto na 
lesień 5:64— 0:00. Pszenica na jesień 6:45— 0:00. 
Owies na jesień 6'19—-0*00. 

Wiedeń, 26 październ. 49/, oblig. poż. kraj, z 1891 
95:70; 40/, oblig. poż. kraj. z 1898: 95-90; 40/, 
galic. fund. propin. 96'40; 43/40), list. banku kraj. 
100:—; 50/,-owe obligi banku krajowego 102:—; 
400, list. kred. ziemsk. 56 let. 96-50; Akcye Karola 
Ludwika 217:50; Akcye kolei lwowsko-czeru. 
287—; Losy z 1854 na 250 złr. — 14850; lo- 
sy z 1860 na 500 złr. — 147%:75; losy z roku 
1860 na 100 złr. 15690; losy z 1864 za 100 
złr. -- 19750; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 37450; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 423 —; Liinderbank na 200 złr. — 
267%—; akcye austro-węg. banku na 600 złr. 
1:028— 

Berlin, 26 październ. Godzina 2 minut 45 po poł. 
Austryackie kredyty 225:— mrk. Węgierskie kre- 
dyty —— mrk. Austryacka złota renta 10120 
mrk. Austryacka srebrna renta 9570 mrk. Wę- 
gierska złota renta 99:80 mrk. Węgierska renta 
koronowa 93-60 mkr. Austryackie banknoty 163 90 
mrk. Akcye kolei lwowsko czerniowieckiej —— 
mrk. Ruble 221:50 mrk. 5%, lirty zastawne 
Krolestwa Polskiego —— mrk. 4%, listy likw. 
Królestwa Polskiego 65:50 mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Michat Konopiński. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
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Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 


cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Zakład denty styczny 


Dr. W. £Łepkowskiego 
b. asyst. klin. chir. Uniw. Jagiel. został przenie 
slony na (2521 2-5) 
ul. Straszewskiego !. 26. 
naprzeciwko nowego Uniwersytetu, 


Zim | A W i u am kapuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery. akcye, 
Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA listy zastawne, iosy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi 
Kraków, Rynek główny, Linia A-B. , uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi. 
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á Nr: 245 


NGWA REFORMA. 


Kraków, 27 Października 1894. 


1343 8 12 


Fabryka i sprzedaż ręšawiczek A. M. Mirkiewicza "7 Grodzka, L. 35, obok handlu Wgo Kosza, 


FONON OONKO 
Ozioszenie. 


Dnia 29 października b. r. to 
jest w poniedziałek e godzin'e 
© po południm odbędzie się w sali posie- 
dzeń Kasy Oszczędności miasta Krakowa zwy» 
czajne Zgromadzenie Wydziału 
Wielkiego tejże Kasy Oszczędności, na któ- 
re Szanownych Członków Wydziału mam zaszczyt 
za prosić. 


Kraków, dnia 25 października 1894 r. 
Józef Friedlein 


Prezydent miasta oraz Przewodniczący Wydziału Wielkiego Kasy 
Oszczędności m'asta Krakowa. 


AOKEKKKIOKDOIOKAOOIOIOKNOIOIOZGIAGIOKCZ 


| Herbata świeżego zbioru | 


; Węgierskie 
wina gorskie 


wprost z Villany koleją w beczułkach od 
50 litrów w górę, w lepszych gatunkach od 30 
litrów w górę, licząc litr białego wina po 22, 
24, 26 ct., wina białego deserowego po 28, 30, 
32 ct., wina białego Riesling po 35, 40 do 50 ct., 
wina czerwonego po 24, 26, 30 do 60 centów: 
pocztą zaś 4 litry w najlepszym gatunku o- 
płatnie wraz z oplecionym gąsiorkiem : wina czer- 
wonego za złr. 2.80, wina białego za złr. 2.70, 
maślacza słodkiego, czerwonego i białego za 
złr. 3.80, samorodnego ciemnego za złr. 3.60. 
śliwowicy starej za złr. 4.20, trebera za 4 złr. 
30 ct., koniaku starego za złr. 6.50 wysyła 


Varadische Kelereien u. Realitäten- 
besitzung, Villany (Węgry). 


Cenniki darmo i opłatnie. 2543 1 10 


2545 1 


Poszukuje się 
dzierżawy apteki 
Zgłoszenia z grzeczności przyjmuje 
apteka w Muszynie. 2541 13 


Nowo otwarta 


kuchnia 


w Krakowie, ulica Stolarska, 13, 
poleca śniadania, obiady i kola- 


eye po bardzo przystępnej cenie. |E| Handel towarów korzennych, win i delikatesów |2 
Do powiększenia intratnego interesu potrzebny | = = 4 CZE ' 2: = 
kapitalik 500—1000 złr.|z| Alojzego -.aeznpfa jg 
Dobry procent. Adres złożony w Głównej | = pod „Palmą w Tarnowie 211 14 E 
Agencyi Dzienników i Ogłoszeń, Plac Maryacki, 2. g A a © o 

- ko poleca na sezon zimowy najwyborniejsze |= 
Av NIA S| herbaty po cenie od złr. 1.50 do 5 złr. za”, kilo. |E 

Laut der in der „Nowa Reforma“ spr owadzana prze z Suez. | 


Nro 138 vom 19. October 1894 enthal- 
tenen, vollinhaltlichen Kundmachung des 
k. und k. Reichs-Kriegs-Ministeriums, 
Abthg. 13, Nro 1988 von 1894 findet 
bei diesem Ministerium in Wien am 1. 
Dezember 1894 zwölf Uhr mittags be- 
hufs Sicherstellung der Lieferung ver- 
schiedener Bekleidungs- u. Ausriistungs- 
gegenstande im Wege der allgemeinen 
Coneurrenz, eine schriftliche Offertver- 
handlung statt. 

Die Offerte, welche eventuell mit ei- 
nem Soliditats und Leistungsfihigkeits- 
Zeugnisse belegt sein müssen, dann die 
gleichzeitig, jedoch abgesondert einzu- 
sendenden Depositenscheine iiber den 
Erlag des Vadiums haben unmittelbar 
und langstens zu oberwahntem Termi- 
ne im Einreichungs Protokoll des Reichs- 
Kriegs-Ministeriums einzulangen. 

Die zuliefernden Sorten, das For- 
mułare für die Offerte, dann die fir 
dieses Lieferungsgeschaft festgesetzten 
Bedingungen sind ausder cilierten Kund- 
machung, welche letztere nebst dem 
die Detail- Bedingunden enthaltenden 
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LJ . LJ z 3 u u , 
3 ciągnienia już I i 5 listopad”. 
Na te ciągnienia polecamy następująca grupę, wyposażoną bardzo wielkiewi wygranemi 


1 włoski los czerwonego | 44 
Í E ai 4 


ciągnień o głównych wygranych złr. 
870.000 podczas spłaty. 
Wszystkie 4 losy na 42 raty mie- 
sieczne po 1 ztr. 


1 los Razylika 
1 serbski los tabaczny 
1 Jó-Sziv los =Z== 


1 wiedeński les komunalny m |1 3% los kredytowy ziemski II. 
37 rat miesięcznych po 6 złr. Em. na 845 rat miesięcznych po 4 złr. 

a Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu pierwszej raiy. "SĘ 
Każdy los musi być wyciągnięty. — Spłata ratami za pomocą kart wkładko- 
wych wolna od opłaty pocztowej. 2512 3 A 


Kantor wymiany Werner & Co., Wiedeń, 
WV1ipplingerstrasse 39. 


Listy ciągnień darmo i opłatnie. — Zlecenia z prowincyi załatwia się natychmiast. 


Vertrags- Entwurfe, bei den Intendanzen z go 
der Militär-Territorial- Commanden, den Ę Zaiecona D= 
k. u. k. Montur-Depots, bei siimmilichen , . 5 u EETA- 
Handels- und Gewerbekammern, dem przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Egg "Ak 
Handels- Museum in Budapest und dem | używana w katefach płit | oskrzpli R = Rasana 
ungarischen Landes - Industrie - Vereine [4 IP APAI A WATEA: O E 
i <= Rae wy: JI "1. © = -= 
erliegt, zu entnehmen. 2435 2 2 ma ZAPEW ULA Je «© EE «w 
: Pereo E o i B 8 
SA ba PZU * = F 3 H a 
` mo ia È » „U ~ N 38 
anej z Prus) = $ s £ - „ MET E 
Samodzielnych 1, od sprowadz 8 8..a.a a «3 
urządzeń do sprowa- wyrobu = = 5 EJ > 
dzania R a i mia ka EZ 
woDY konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz. > £ 283 59 8 
ać zę a KNF r gTa 
ie aeea pod kontrolą Komisyi przemysłowej CSa SE sg 
tode ma Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. zę AE „5 $ giger 
A. KUNŻ K . f ,  SEZBSES5 BZĘwŚA 
fabrykant, S EE QS a N 
Bennie „ Rząca i Ghmurski w Krakowie 55 #575 =====< 
z NE” właściciele Zakładu. = 
= 


Broszury | cenniki rozsyła się franco. 
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4— 68 i JAN IHNATOWICZ ; 
K m. - : 2 % 
K Jeca: z 
; poleca ; 135 36 0 b 
NN O b, Pilipton, woda odmładzająca włosy, jedyny w swoim rodzaju środek. który po kilkura- A 
M F > b zowem użyciu przywraca włosom siwym łub wypłowiałym naturalny kolor. Cena 4 
4 flakonu a Am Me 07m. a: WE 1 złr. 50 ct. p 
2 Magnolina, znakomity ten środek usuwa czerwoność nosa i twarzy, skórę oczyszcza 4 
N z pryszczy i trądzików, zapobiega tworzeniu się zmarszczek, liszai i zgrubieniu na- 4 
en, 3 r ; 4 skórka. Cena flakonu . h cx WA ce i TF - l złr. 50 et. > 
omsile wodnej, z 2 walcami do żyta ), Balsam indyjski, niczawodny środek do wygubienia nagniotków. Cena 40 ct. Ñ 
: z T Br SiE; . Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych: ulica Kopernika, L. 3 i ulicą Ha- 
igpszenicy, z kamieniem polskim i|B x. L. 11. — W krakowie Sukiennice, L. 20. -- W Czeralowcach Rynek, L. 2, oraz ił 
holendrem do obrabiania kaszy, 3 D we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. € 


> 
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GODOOCGOCOGCCO 
Ważne na sezon jesienny i zimowy. 


w == 


kim. od miasta Myślenic odległy, 
nad rzeką Rabą w Głórnej Wsi 
położony, jest zaraz do wy- 
dzierżawienia względnie do 
sprzedania wraz z pomieszka- 
niem, budynkami gospodarczemi i 
kawałkiem pola. — Pośrednictwo 
wykluczone. 

Zgłoszenia przyjmuje i załatwia 
Dyrekcya dóbr w Dolnej 
Wsi poczta Myślenice. 2498 4 5 


Drzewka owocowe 


które już rodzą, wysokopienne, silne, z korona- 
mi, odmiany doborowe. Jabłonie, Grusze, Śliwki, 
Czereśnie , Wiśnie, Agrest nowy. bardzo wielki, 
1 sztuka 50 cnt., Agrest, Porzeczki wysokopien- 
ne, 1 sztuka 75 cnt.: krzewiaste: Agrest, Porze- 
czki czerwone, czarne, białe, sztuka 20 cnt., Ma- 
liny miesięczne, czerwone, 12 sztuk | złr., Ma- 
liny żółte, 12 sztuk 1 złr. 50 ent. Drzewa ozdo- 
bne. Dęby, Głogi z pełnym kwiatem, 1 sztuka 75 
cnt. Cyprysy (szpilkowe) bardzo piękne 1 sztuka 
1 złr. 1 t. p, wysyła za zaliczką po cenach ni- O 
skich Zarząd ogrodów w ©lszy poczta 
Kraków. 2259 6 6 
EM. Uklańskl. 


Mydło glicerynowo-benzoesowe 


zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za- 
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J. Wiśniewskiego w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 1874 13 0 


ranna 


Heilmanna Kohna I Synów 
w Krakowie, ulica Grodzxa, L. 3, I piętro, 


dostać można 1237 42 100 
najtaniej najmodniejsze i najlepsze 


Ubrania męskie 1 dziecinne 


z materyj krajowych i zagranicznych. 

Składy nasze w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka. 9, 

© w Przemyślu, we Lwowie, w Ozerniowcach. w Białej (Bielsku), 
w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, w Stanisła- 
wowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie (Karlsring). 

3 Heilmann Kohn i Synowie. 

O Kraków, ulica Grodzua, L. 9, I piętro. 


QOQODOQOOCCGOGOGGGGCIOOOCOOGOOOC 


Najsil. środek antyseptyczny : niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku 


Dra C M Fabera przyhocznego lekarza ś. p. Jego Ces. Mości 


Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów 
Maksymiliana I. itd. 1734 8 12 
Główne miejsce wysyłek: Wien, I., Bauernmarki, 3. 


z składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 


Austro węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. Można tam dostać: Č. i k. uprz. spec. mydełka do ust wynalazku Dra C. M. Fabera. 
e o m U o U E oś. 
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są najbardziej wypróbowanemi i najbardziej udoskonalonemi maszynami do szy- 
cia na całym świecie. Więcej nad 11 milionów maszyn tych znajduje się w uży- 
ciu, skutkiem bowiem swej nader praktycznej konstrukcyi, oraz niezrównanej 
trwałości są najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te odznaczone są 
przeszło 300 pierwszemi nagrodami, a w roku zeszłym znów otrzymały; 


Ww Strasspurgu złoty medal, 
w '-"emieszwarze złoty medal, 
w Pracze Dyplom honorowy. 


Originalne Singera 


IMPROVED MASZYNY DO SZYCIA 


(z czółenkami pierścionkowemi) 
są najdoskonalszemi maszynami specyalnemi do szycia bielizny, sukien, 
dia krawieczyzny i dla sporządzania ubrań wojskowych. 
Maszyny te z okrągłym transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak również Ory- 
ginalne Singera cylindrowe maszyny są najlepszemi specyalnemi maszynami do robót szewskich, 
siodlarskich, oraz galanteryi skórzanej. W ogóle oryginalne Singera maszyny do szycia są dla wszy- 
stkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głownemi zaletami ich sa: prosta « odpowiednia konstrukcya, 
znakomity materyał, z jakiego wyrabiane są, oraz dokładne wykończenie wszystkich części składowych, na 
czem bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. pereł- 
kowaty i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty najnowszej konstrukeyi do różnych robót przydatne. 
. Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysokoramienna maszyna „Vibrating Shuttle“ 
okazała się znów znakomitym wyrobem, jak wszystkie inne maszyny, przez fabrykę tę wyrabiane. 
Wszelkie maszyny, pod nazwiskiem „Singera“ sprzedawane, są mnaśladownictwem. 
Wyłączną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tylko 
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N eidlinger 
nadworny dostawca, 
Kraków, ulica Floryańska, L. 54. 


DF Filia w Tarnowie, ulica Krakowska, L. 45. TĘ 
(sk sk s a s sa a s sa vs sh a sk s KC YA Y 


TI 


6.8 0 6 


206 85 0 


e5 


Uwiadomienie. 
2524 2 3 

Ubezpieczenie przeciw 
stłuczeniu wszelkiego rodzaju 


szyb i luster 


w pomieszkaniach lub na 
wystawach sklepowych — 
przyjmuje A geneya Towarzy= 
stwa wzajemnych ubezpie- 
czeń od ognia w Krako- 
wie, Plac Szczepański, 10. 


WŁ. LIMANOWSKI 


zegarmistrz 1256 47 50 


w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, 39, 


poleca 


ZEGARKI 


złote, srebrne, stalowe 
i niklowe, 


Wszelkie zamiany 
przyjmuje. 
Wszelkie reperacye usku- 
teczniam jak najdokładniej 
z rocznem poręczeniem. 
Uwaga. Zegarki ko- 
lejowe „Roskopf*; 


Urzednik państwowy 
stacyonowany w Krakowie, mogacy dać wszelką 
rękojmię, przyjmuje 
administracye domów. 

Zgłoszenia pod lit. He. ©. 32 poste restante 
Kraków, poczta główna. 2495 4 5 


AC 


E 


Lampy 


* ogromnym wyborze do wszelkich 
cełów oświetlenia poleca 


Nowo otworzony skład z c. I k, uprz. fabryki 
„ER Ditmar 
Kraków, Rynek główny, L. 12. 
Zamówienia z prowin¿yi wykonują się odwro- 
tnie. Rysunki do dyspozycy!. 338 191 800 
Jeny bardzo tanit. 


|| a E 
Największy skład 


Maszyn do szycia 


wyłącznie systemu Singer'a 


Józefa lwaniekieg.o 


mastępcy 
w Krakowie, 


ap Anek gł, L, 25. p. 


Na wypłaty maszyny, 
do 28 zir. i wyżej. - £ 
Gotówką 10°% taniej. 


własnej uprawy z r. !892. wysyłam: | 
hektolitr białego 22 zir. ezeru onego 24 
złr. ze stacyi kol. (łonobisz Vrobsi 2 litrowe 
opłatmie po otrzymaniu 96 ct  l5%e 59 60 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr 
Zamek Głolituch pod Gonobitz , Styrya. 


Cztery pokoje 


un E piętrze, od frontu ,|) 
|z balonem, przedpokojem i kuchnia, 


do wynajęcia zaraz. 
Y iadorność : róg Małego Rynku 
ul. Mikołajskiej, L. 4. 


.— e. 


Ż diukarni Związkowej w Krakowie. rapier z fabryki Brac' 


%adkowskich w Bielsku 


2531 2 0 


Massage i Hydroterapia, 


Józef Radomski, masażysta, uczeń 
specyalisty w masażu prof. Dra Madejskiego. u- 
poważniony i egzaminowany przez najzdolniej- 
szych lekarzy do masowania wszystkich części 
ciała, powróciwszy po teraźniejszym sezonie z 
Zakładu wodoleczniezego „Goplana“ w Ojcowie, 
gdzie odbierał liczne pochwały od gości Ojeow- 
skich i gdzie wykonał 24 masaży na księciu 
Galicynie, pułkowniku tajnej żandarmeryi rosyj- 
skiej, poleca sie Wielmożnym PP. Lekarzom, 
jako też Szan. Publiczności do masowania (za- 
starzałego ischias), chorób nerkowych, chorób 
żołądka i jelit, przepukliny i wszystkich stawów 
organizmu ludzkiego, oraz w celu, by ciała przy- 
było lub ubyło. Wszelkie zaś zabiegi i procedu- 
ry przy kuracyach hydropatycznych wykonuje 
z największą dokładnością i fachową znajomością. 

Adres: Kraków, ul. Grodzka. 33. 
I piętro w oficynie. 2402 4 4 


Leśniczy 


z qdragoletnia praktyka. który Peł 

na tartaku. posiadający b. dobre 
świadectwa, poszukuje posady. 
Zgłoszenia przyjmuje Admin. „N. 

Reformy“ pod 2515. 2515 2 3 


Udziełam gruntownej 


nauki buchalteryl 


pojedynczej i podwójnej, korespondencyi handlo- 
wej, rachunkowości kupieckiej itp., oraz języka 
francuskiego i niemieckiego. 

Polecam się także do założenia, uregulowania 
lub do zamknięcia ksiąg handlowych (Bilans; 
pod przystępnemi warunkami. 2478 3 3 

Ignacy Lipmer 
w Krakowie, ulica Dietlowska, L. 69. parter. 
ktoby miał dziennie najmniej 
Mleka iioa ioo litrów. choch 
w palszej okolicy od Krakowa, ale z dostawą do 
kolei i Krakowa co dzień, proszę się zgłosie do 


Biura komisowego Wł. Jaworskie- 
go w Krakowie, ul. Grodzka, 30. 2446 4 4 


Osoba młoda 


znająca się na gospodarstwie. poszukuje miejsca 
jako gospodyni domu. 

Adres: Regina Nowak, ul. Kiliń= 

skiego, 460, w Podgórzu. 25i4 2 2 


Mieszkanie (TONtOWe 


na [ piętrze, o 4 wchodach, bardzo odpowiednie 
na skład konfekcyj lub temu podobny 
magazyn. w pryneypalnym punkcie miasta. skła- 
dające się z 4 pokoi, przedpokoju i kuchni, jest 
za r iukiim czynszem do wynajęcia. 

Wiadomość w cukierni Kazimierza 
Masłowekiego, ul. Grodzka, 11. 2518 2 3 


Ofiaruję 100 złr. ofiaruję 


temu, kto mężczyźnie 23 lat mającemu, rzymsko- 
kat. religii, wojskowemu, z ukończoną V klasą 
gimn, pomoże do otrzymania posady. o którą 
się stara, lub wyszuka odpowiednią do jego zdol- 


| |ności nawet za kaucyą. Za dyskrecyę ręczę sło- 


wem honoru. Zgłoszenia przyjmuję pod A. %. 
106 poste restante Kraków za okazaniem 
kwitu 


Kamienica dwupiętrowa 


mowa, do sprzedania. 
Wiadomość: ul. Krzywa, 4, II piętro 
(róg ulicy Długiej). 2528 2 0 
REO 
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Wyroby tańsze a trwalsze 


‘Lesnictwo 2 


OQOOOOÓOOOOOOCOC A 
Na wystawie gospodarsklej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 
rajo > 


wyroby andrychowskie 


J. GRUÓNNPANA 
4 jako to; płócienka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie, 
4 obicia na meble, różnego rodzaju drelichy, 

do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w Krakowie 
i Przemyślu i w Towarzystwie Galic. akcyjnem we Liwowie. 


pa. Z w m T 
TUTKI 


iygieniczne, meklejone, 


niebywałej dotąd dobroci, odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca 


Fabryka 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 
i filia oraz handel galanteryjny 
Kraków, Sukiennice, 28. 


100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 
sztuk wysyła się franco. 


PGR... iz Pi. 
MASSAGE. 
Dr. Michai Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mię- 

śni i nerwów (nerwobóle. kurcze, porażenie, 

hysteryć). jakoteż atonię kiszek i otyłość zapo- 

mocą mięsienia (Massage), według metody 
Mezgera w Amsterdamie. 

Przyjmuje od godziny 2 do 4 po południu w 
domu Wgo Kaczmarskiego przy nl. Gtrodz- 
kiej, pod L. 32. 2363 11 50 

dwupiętrowa, przy ulicy Ber- 


Kamienica nardynskiej, i jednopiętrowa, 


na Burku, w Tarnowie, są zaraz z wolnej 
ręki do sprzedania. 2510 2 3 
Wiadomość w Administracyi „NÑ Reformy“ 


Filozof 


przygotowuje do matury z mate= 
matyki i fizyki. 2540 2 2 
Zgłoszenia pod T. K. do Adm. „N. Reformy". 


>EO©ECO©COOOOCOOCOOCOOCOOCOCEC 


Sukna na mundurki $ 


dla uczniów szkół średnich ? 


wyrabia 1782 14 0 

O Fabryka wyrobów welnianych 
; F. Zajączka w Kętach. 
Na żądanie wysyła się próbki franco. 


n eneee 


Ot 


SSU 


pod Ogsarną ijt 
rozsyła od 15 października b. r. 


sadzonki leśne, rośliny pnące, ozdo- 
bne drzewka i krzewy ogrodowe, 


Chłopiec zamiejscowy 


2523 2 2 | znajdzie umieszczenie jako Pra = 


tylkant w Magazynie rowarów 
norymbergskich i modnych 


Eug. Smidowicza 
Kraków, Sukiennice. 2505 3 4 


2678 86 104 U 


i lepsze od zagranicznych. 


Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski. 


